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y Panstwa 


w kwocie miliarda 350 milionów franków francuskich 


Marszałek Sejmu zwołał 
posiedzenie na dzień 22 b. m. 
na godz. 11 przed południem. 


Z nader obszernego porząd 
ku dziennego, obejmującego 
jS pierwszych czytań projek 
tów ustaw, wniesionych za- 
równo przez Rząd jak i przez 
poszczególnych posłów, wy- 
mienić należy przede wszyst- 
kim rządowy projekt u- 
stawy -0° upoważnieniu min. 
Skarbu do zaciągnięcia poży- 
czek zagranicznych we fran- 
kach francuskich na cele ob- 
rony Państwa. 

Ustawa obejmnje 6 artykn- 
łów: upoważnia ona, min. 
Skarbu do zaciągnięcia we 
Francji długoterminowych 
pożyczek do wysokości 1 mi- 
liarda 350 milionów franków 
francuskich, przy czym wa- 
runki tych pożyczek, w szcze- 
gólności terminy i raty oraz 


wysokość oprocentowania u- 
stalić ma min. Skarbu. 
Oprocentowanie nominalne 
nie może przekraczać 6 proc. 
w stosunku rocznym. 
Ponadto upoważnia się min. 
Skarbu do emitowania obli- 
gacyj oraz wystawiania zo- 
bowiazań Skarbu Państwa, 
które okazałyby się potrzeb- 


Czang-Kai-Szek n 


ne przy realizowaniu poży- 
czek i przeprowadzaniu ko- 
niecznych krótkoterminowych 
operacyj finansowych. 
Każdoczesne cbciążenie 
Skarbu Państwa z tytulu 
przejściowych krótkotermino 
wych operacyj nie może prze- 
wyższać sumy 450 milionów 
franków franeuskich. 


Skarb Państwa odpowiada 
za spłatę zobowiazań całym 
swym majątkiem i dochoda- 
mi. 

Wszystkie wpływy z opera- 
cyj ustawy przewidzianych 
przeznaczone Są na cel obro- 
ny Państwa. 

W krótkim uzasadnieniu 
projektu podnosi Rząd konie- 


czność zdobycia środków na 
wzmożenie siły obronnej Pań- 
stwa. 
Zaznaczyć należy, że suma 
1 miliarda 350 milionów fran- 
ków., francuskich obejmuje 
tylko część pożyczki francus- 
kiej, reszta zaś ma być przy» 
znana jako kredyt redyskon= 
towy Baukowi Polskiemu. 


je odzyskał wolności 


Działania wojenne w Chinach bedą wznowione 


NANKIN. Ponieważ marsz. 
Czang-Kai-Szek nie odzyskał 
wołności, rząd  nankiński 


wznowić ma dziś działania 
wojenne przeciwko Czang- 
Sne-Liangowi. 
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Zdjęcie nasze przedstawia nowego króla Anglii Jerzego 
VI-go wraz z Małżonką królową Elzbietą, oraz następczy- |wódz armii chińskiej i jego 
nią tronu księżniczką Elżbietą. 


Samoloty, które miały za- 
brać zakładników. zostały za- 
trzymane w Loyang. 

NANKIN. Jak słychać 
Czang - Sue - Liang postawił 
następujące warunki uwolnie- 
nia Czang - Kai - Szeka: 

1) wpłacenie 300 milionów 
dolarów chińskich. 2) nowy 
podział okręgów wojskowych 
z tym, aby wojska Czang- 
Sue - Lianga przeniesiono do 
bardziej żyznych od Szen - Si 
i Kan - Su prowincji, 5) zapew 
nienie bezpieczeństwa osoby” 
Czang - Sue - Lianga, 4) zao- 
patrzenie i wypłacenie żałdu 
wojskom Czang - Sue - Lian- 
ga na równi z wojskami nan- 
kińskimi, 5) natychmiastowe 


wypowiedzenie wojny Japo-| 


nii, 6) mianowanie naczelnego 
dowódcy i jego zastępcy dla 
nowej armii pospolitego ru- 
szenia spośród generałów, 
stronników Czang - Sne-Lian- 
ga. 5 Ę 

W Nankinie uważają, że 
dwa ostatnie żądania są nie do 
przy jęcia. 

SZANGHAJ. Gen. Czang- 
Ting-Uen, uwięziony przez 
powstańców równocześnie z 
marszałkiem Czang - Kai - 


, Szekiem, przybył w piątek do 
` Nankinu, gdzie udzielił wy- 


wiadu przedstawicielowi chiń 
skiej Centrali News. 
Oświadczył on, że naczelny 


towarzysze aresztowani z3- 


Straszna katastrofa lotniczki 


podczas próby pobicia rekordu - 


PARYŻ. (PAT.). Z Istres do- 
noszą o następujących szęze- 
gółach katastrofy samolotu 
Maryse Hilsz: Po 15-minuto- 
wej próbie dokonanej przez 
lotnika Delmotte, który osią- 
snął szybkość 491 klm. na go- 
dzinę, lotniczka o godz. 11.15 
wystartowała celem pobicia 
kobiecego rekordu szybkości 
lotu. SZAT I 


Po udanvm starcie samolot | że 


nim, a następnie zawrócił w 
kierunku poiudmiowo-wschod 
nim, po czym zniknął z wi- 
doku. 

Po-15 minutach ponieważ 
lot miał odbywać się w kole 
zamkniętym, 3 samoloty wy- 
ruszyły: na poszukiwania. 


O godz. 12.30 stwierdzono, 
samolot spadł-do stawu w 


poleciał w kierunki z 


m. Fos sur Mer. Lołniczka, 
która skoczyła ze spadóchro- 
nem, wylądowała w m. Salin 
du Midi i odnosłą rany. Ma 
ziamanhe żebro. Stan jej nie 
budzi większych obaw. 
Lotniczkę przewieziono do 
szpitala w Marsylii. Samolot 
jej znajduje się w stawie na 
głębokości 5 mir. pod wodą. 


stali w ubiegłą sobotę i umiesz 
czeni w odosobnieniu. 

Cztęrokrotnie Czang - Ka'- 
Szek odrzncał warunki, po 
stawione przez Czang - Sue- 
Tianga: Wówczas Czang-Sne- 
Lian” przedstawił .swe żąda- 
nia Czang - Kai - Szekowi w 
formie listu. na który marsza- 
tek odpowiedział: „Jeżeli 
uznaje mnie pan za swego 
przełożonego, to powinien pan 
mnie zwolnić. w przeciwnym 
razie niech pan zabije mnie i 
będzie zdrajcą kraju“. 

Stanowisko Czang - Sue- 
Lianga uległo zmianie w na- 
stępstwie bambardowania 
Ueinan. buniowuicy bowiem 
zrozumieli, iż. daremne by- 
łoby opieranie sie rządowi, 
którego zasady i politykę po- 
piera cały naród. 


TOKIO. Na zaproszenie mi- 
nistra Spr. Zagr. Arity przy- 
był do gmachu Ministerstwa 


roz- 


ambasacder chiński, z A 


minister przeprowadził 


mowę na temat rzekomych ro- 
kowań kompromisowych po- 
miedzy Nankinem a Sfan-Fa. 

Jak donosi agencja Domel, 
rain. Arita dał wvraz obawom 
rządu japońskiego, że w wy- 
padku kompromisowego _ za- 
łatwienia-sprawy wpływy ko- 
mtunisiyczne w Nankihie uleg 
ną wzmocnien:u. 

Jeśli nawet obecne wypad: 
ki w Sian-bu sa tylko we 
wnętrzną sprawą Chin, to jed. 
nak powstanie rządu uzależ- 
nionego od komunistów, a 
więc wrogo nasirojonego wao 
bec Japonii stwarzać będzie 
stan wzrastającego  nicbez- 
pieczeństwa i niepewność dla, 
Japonii i Mandżuko oraz sta: 
nowić będzie grożbe dla po- 
koju na Dalekim Wscho lzie. 


Ambasadorchi chiński od- 
powiedział. że jakiekolwiek 


ustępstwa Nankinu w stosun: 
ku dn powstańców są nic do 
poni; lenia i podkreślii, że. 
obawy Japonii są całkowicie 
nieuzasadnione. 


Groźba strajku w Anglii 


który meże objąć 110 tys. robotników 


LONDYN. Spór w przemy- 
śle włókienniczym w okręgu 
Lancashire przybrał wczoraj 
groźne formy. 

Robotnicy w przędzalniach 
bawełny wystąpili niedawno 
z żądaniem podwyżki płac o 
{4 proc., grożąc w przeciw- 
nym razie. strajkiem. 

Pracodawcy zgodzili się na 
5- proc. podwyżki, żądając 


równocześnie dokonania revr, 
gamizacji w systemie pracy, 
na co robotnicy nie chcą Się 
zgodzić. Rokowania . prowa: 
dzone w ciągu całego tygod- 
nia nie dały wyniku. 

Wczoraj w południe wypo- 
wiedzenie pracy przez robot- 
ników stało się obowiązujące. 
Strajk obejmuje 110.000 ro- 
botników włókienniczych. 


-HELSINGFORS (PAT.) Wiel 
kie wrażenie wywołało skaza 
nie przez sąd wybitnych dzia- 
laczy ligi patriotycznej i afi- 
liowanyc organizacji za 
współudział w przygotowywa- 
niu 'na począłku b. r. niewda- 
nego zamachu stanu w Esto- 
nii. Główai oskarżeni, major 
Heimolainen i prezes akade- 


Przyczyny katastrofy nie-są| mickiego związku karelskie- 


dotychczas znane. 


s go magis, Helanen, skazani zo- 


stali na rok i kilka miesięcy 
więzienia. . Jednoc ‘esnie roz- 
wiązano organizację młodzie- 
ży faszystowskiej „Sinimu 
sta“ 77 - i 

Organ ligi patriotyczne, 
„Ajan Suunta w artykule, 
wstępnym potępia orzeczenie 
sądu i wyraża nadzieję. żę 


1 instancie uchyla ws- 


rok, 


Str. 2 


Tragiczne skutki ogloszenia matrymonialnego 


„Młody Amerykanin, właści 
tiel dużej fermy w: południo- 
wych stanach ożeni się z ładną 
młodą blondynką, wesołym po 
godnym  usposobieniem bez 
pieniędzy. Oferty z fotografia- 


mi nadsyłać pod „Dalekie po- | k 


zdrowienie” do hotelu „Eure 
pa“ w Nowym Orleanie". 

Gdy Barbara Pelissier przeczy 
tała to ogłoszenie w jednej z pa 
ryskich gazet serce zaczęło jej 
mocno bić, Od dawna marzyła 
o tym, aby w niej, biednej 
dziewczynie z Marsylii zako- 
chał się jakiś bogaty Ameryka- 
nin i uczynił ją szczęśliwą. A 


zlikwidowanie ban- 
dy przemytników 


Organa straży granicznej 
zlikwidowały w ostatnich 
dniach na pograniczu polsko- 
litewskim szajkę przemytni- 
ków, która od dłuższego cza- 
su szmuglowała rozmaite to- 
wary z Polski do Litwy i od- 
wrotnie. 

Na Litwę wywożono towa- 
ry włókiennicze i galanterję, 
zaś z za kordonu kowieńskie- 
go sprowadzano towarv kolo- 
nialne, 

Jak ustalono, część człon- 
ków bandy korzystała w o- 
kresie letnim z przepustek w 
małym ruchu granicznym. A- 
resztowano 5 osób z wielokrot 
nie karanym przemytnikiem 
Julianem Kwiliszem na czele. 


Tłumaczenie snów 


€lążar tęsknoty. Spędzi Pani miłe chw.'e 
w towarzystwie mężczyzny. Rozrywka cza- 
ka Panią. Zabawa jakaś. Szczęśliwy mia- 
wac: lipiec. 

Konus Będzie Pania świadkiem raj- 
ścia ulicznego. Znałomy mężczyzna odwie: 
dzi Panią. Przykrość bądzie. 

P. Pirzyła. Szczęście czeka Panią. Zaro- 
bek jakiś. Rozmowa o podróży. 

P. Oia Kasziolanka. Pozna Pani Jadwigę. 
Bądzia niedomagan.e w domu. Wujcio bg- 
dzie rozmawrał z mężczyzną w mundurze. 
P. Lena otrzyma pieniądza. P. Natasza K. 
marzy czesio o sprawach erotycznych. 

Kreiewna 17. Z chłopcem będzie dobrza, 
Blondynka jest Pani życzliwa. Klopot bę- 
drie w domu. Wesele u znajomych. 

P. Marysia. z Brzeskiej 17. Ktoś Panią 
obmawia. Będzie rozmowe © zarobku. mu- 
me wydarzenie. Zamoźrość w przyszłości, 

Ciexawy Władysław. Szatynka myśli o 
Panu. Będzie podróż w przyszłości. Roz- 
mowa o polityce. Kiôinią 

„Morusek”. Zabawa z dzieckiom czeka 
Panig. Otrzyma Pani dobrą radę. Niedo- 
m e będzie w domu. Szczęśliwy dzień 

ok. 

POLANA 15—26 T (Brześć n, R.J. List na- 
dejdzie. Będzie rozrywka. 
wydarzanie. blowa znajomość. 


3 


STY: 


. Będzie Pani w sądzie. Bioiidya og- 
wiedz. i 


Panią. 


Niaspodzianie | | 


obecnie zdawało się jej, że szczę 
ście się do niej uśmiechało, że 
właśnie ogłaszający się Amery- 
kanin poszukuje jej. Nie namy 
ślając się długo, panną Pelić- 
sier wysłała ofertę do Amery- 


l. 

Od chwili wysłania listu pan 
na Pelissier nie zaznawała spo 
koju. Podczas dnia, czy pracy 
jak i w nocy marzyła o Amery 
kaninie i przed oczyma jej wy 
obraźni stawała wysmukła po- 
stać pięknego, zdrowego męż- 
czyzny, który patrzy na nią za 
kochanymi oczyma i przyjaź- 
nie się do niej uśmiecha. 
Wreszcie po 4 tygodniach 
Barbara otrzymała bst z Ame 
ryki. Drżącymi rękoma rozer- 
wała kopertę i zaczęła czytać 
list, Jego nadawca, niejaki 
John Warfield, pisał jej, że 
spośród tysiąca fotografii, ja- 
kie przejrzał, tylko jej przy- 
padła mu do gustu. Od dawna 
marzył już o tym, aby pobrać 
się z kobietą, tak ładną i tak 
uroczo się uśmiechającą. To, że 
jest biedna jak ras Mitica 
nie wchodzi w ogóle w rachu- 
bẹ. Najważniejsze dla niego 
jest, aby była dzielną i do- 
rą gospodynią i potrałiła po- 
ochać swego przyszłego mał- 
żonka. Wyraził przypuszcze- 
nie, że oboje będą szczęśliwi na 
jego termie położonej nad brze 
giem rzeki Misissippi, wśród 
gęstych lasów. Jeśli życie na 
wsi jej odpowiada, niech do 
niego napisze, wówczas wyśle 
jej pieniądze na podróż i kup- 
niezbędnych 


no . wszystkich 
przedmiotów. 
Barbara Pelissier jeszcze te- 
go samęgo dnia wysłała list, pi- 
sząc że zgadza się zostać żoną 
Johna Warfiełda. Po 6 tygod- 
niach otrzymała czek na 1.000 
dolarów i depeszę, John War- 
field komunikował, że będzie 
na nią czekał w porcie Nowego 
Orleanu i prosił, aby telegra- 
ficznie podała termin przyby- 
cia. 

Panna Barbara załatwił: 
wszystkie formalności j po ki. 
ku dniach udała się na pokia 
dzie francuskiego statku do A- 
meryki, Gdy przybyła do No- 
wego Orleanu, zaprowadzono 
ją do komisarzą dla spraw emi- 
gracyjnych. Ten sprawdził jej 
okumenty i połecił wezwać 


pokoju 
5 SE 


wszedł do 


Na maie wokasmdzie. c. 


Konkurencja 


(A. E.) — Czy pan sędzia 
chodzi kiedy przez Leszno uli- 
cę? — spytał pan Klemens 
Blady. 

— Nie. 

— Ponieważ że ja młlaśnie 
tam z obarzankamy stoję. I 
ogórki kroaszone także samo 
opylam. 

Aż tu peronego razu przypę- 
tał się oskarżony, czyli Stefan 
Pie'oga. Irzyniósł koszyk z 
obarzankamy i kubel z ogór- 
kamy i stanął tuż kole mnie. 

— Panie kupiec! — mómię 
da niego. — Sumaj pan do 
jasnej cholery! T'u mój plac. 

A on na to: 

— Nie pytam się Szanowne- 
go konkurenta, czyj to plac. 
Wolność kupiecka u nasz jest 
i każdy jeden ma prawo stać, 
gdzie posiada upodobanie. 

— No to zapychaj pan gdzie 
dalej! 

Wtedy on twarz na mnie roz 
puścił w ten deseń: 

— Zamtniesz się. taki synu, 


czy ja cię mam zamknąć? Wy- 
sztajirorał się jak hrabia na 
letkiem chlebie, a ja ro dziura- 
wej kapocie mam po mieście 
ganiać? Niedoczekanie tmoje, 
byku ty, ścierroo jedne! — 

No i upraszam tera pana sę- 
dziego, żeby za te ścierwo i za 
tego byka, wsadził Stefana Pie 
rogę do mamra, 

— Czy to rszystko pramda, 
panie Pieroga? — zapytał sę- 
dzia, 

— Prawda — odparł oskar- 
żony — ale do polowy. Bo 
jeszcze „dęty flimonie* na nie 
go pormiedziałem, „zbóju mę- 
dzony' i „stara idioto". A 
roszysiko bez to, że mnie kroa- 
szonem ogórkiem ro pysk 
chciał dać. 

— Chciał? A skąd oskarżo» 
ny mie, że chciał? 

— Bo gdyby nie chciał, to- 
by nie dal, proszę sądu royso- 
kiego, T 

Sad ogłosił wyrok unieroin= 
niający 


P. Anna. Sprzeczka czeka Panlą z męż-| jej przyszłego męża. Po chwili l 
Murzyn 


Jóhn Warfield. Barbara Pelis- 
sier ujrzawszy go, skłoniła gło- 
wę na biurko i zalała się łzami, 
Murzyn stał w pobliżu niej i 
milczał, Dopiero po kilku chwi 
lach odezwał się poważnym, 
ale bardzo smutnym głosem: 
— Bałem się tej chwili. Sam 
ponoszę za to winę, Na zdjęciu 
pani mi się tak spodobała, że 
nie miałem odwagi napisać jej, 
że jestem Murzynem. A teraz 
muszę pożegnać moją białą na 
rzeczoną! . 
Dziewczyna, której szczęście 
leżało teraż w gruzach uniosła 
głowę. Chciała pomówić z Mu- 


znikł, 

Jeszcze tego samego dnia 
panna Pelissier udała się w po- 
dróż powrotną do Francji! 
John Warfield zostawił dla 
niej u komisarza emigracyjne 
go czek na wielką sumę, ale 
Barbara nie chciała przyjąć 


ieniędzy. Napisała do niego 
list, w którym przepraszała go 
za to, że mimo woli wyrządziła 
mu przykrość” i życzyła mu 
wiele szczęścia. /. 

Podczas pedróży: ` Barbara 
nie opuszczała swej kajuty. 
Złamana na duchu siedziała 
przy. okienku i zalewała się 
zami. 

Dopiero gdy statek dobijał 
do brzegów Francji, Barbara 
uspokoiła się nieco. Statek do- 
bił w końcu do portu w Mar- 
sylii i pasażerowie poczęli opu 
szczać pokład, Tylko, Barbara 
e zy we A Piłę To 
zdziw. o aczkę i zapu- 
kala do Ę 
la odpowiedzi, Wówczas wv- 
ważono drzwi, znaleziono Bar 
barę bez życia, Barbara powie 
siłą się. Prawdopodobnie nie 
mogła się pogodzić z myślą, że 
jej szczęście zostało zburzone i 
zdecydowała się na ten despe- 
racki krok. 


Najpopul _raiejszy Tygodnik Obdrazkow 


SWIAT PRZYGOD 


oraz 


KLUB „LAUREL'A i 


HARDY" (Flipa i Flana) 


of:arują na ywiazdkę 1.000 upomiikKów. 


PIERWSZY ZLOT KLUBU 


Hardy“. Program walnego ze uczyć ślizgać. 


Któż nie zna w Warszawie 
popularnej pary komików 
Stan Laurela i Oliviera Har- 
dy. Nie ma takiego bywalca 
m, któryby nie zaśmiewał 
ię do łez z uciesznych kawa- 
ów i sytuacyj filmów Flipa i 
i lapa. O niezwykłej popular- 
ności tych artystów Świadczy 
fakt, że istnieje w Polsce spe- 
cjalny „klub Laurel i Har- 
dy“, a w samej Warsza- 
wie liczy kilka tysięcy człon- 
ków. 

Tuż przed świętami a miano 
wicie dn. 23-g0 b. m. o godz. 
11 rano odbędz'e się w kinie 
„Bałtyk“ pierwszy zlot war- 
szawskiego klubu „Laurel i 


ło nagrody pieniężne w wy- 
sokości 2.450 zł. 
ków, którzy przyczynili się 


żeczek 


Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego przystąpił do sprzedaży 
z wolnej ręki szeregu nieru- 
chomości, tatae przeszły na 
jego własność wskutek miedo- 
trzymania zobowiązań przez 
kredytobiorców. 

W najbliższym czasie sprze 
danych zostanie w Warsza- 
wie 19 różnych objektów 
wśród których znajduje się 
kilka fabryk i cała kolonia 
mieszkaniowa składająca. się 


brania jest obfity i atraxcyj-| 
ny. Po wyLorze prezesa, ogio |bią! Wynajęli sob.e na 
kon-|gawce łyżwy j zaczęli się 
konkurs na naj | uczyć. 


szonych zosianie kilka 
kursów, m. in. 


JEJ drzwi. Nie wtrzysna- | 


aeaiiai a] 


28 
kacik , 
sm ml 
Łimaowiuj 
pormniysi 


W domu. w którym miesz- 
kam, znajduje się sklep galan 
teryjny pana. *Pipersztajna. 
Wczoraj wszedłem tam, żeby 
sobie kupić krawat. Właści- 
cieła w sklepie nie zastałem. 
Był tylko syn. 

— Gdzie ojciec? — spyta- 
łem. 

— Tatunio na 
Ślizga się. 

— Na ślizgawce? — zdziwi: 
łem się. — Na stare lata wziął 
się do aporm? Widocznie dok 
tór mu kazał. s 

— Żaden doktór... Interesy 
kazały! 

— Nie rozumiem. 

— Żeby pan miał sklep, to- 
by pan zrozumiai. Do każdego 
sklepu przychodzi dziennie 
jeden klent i pięćdziesięciu 
wierzycieli. A ponieważ tatu- 
nio jest duży «upiec, to do nie 
go przycnowzi suu. Przed ni- 
mi się nie można uśryć, ani 
w kawiarui, ani w uomu. I ta- 
tunio wpaai na pomysł, żeby 
się ślizgać, 

rana do nocy jeździ na 
lodzie. I wierzyciele nie mogą 
go ziapać, bo się boją wliźć na 
lód. Gai tyko s.oją za varier 
ką i zgizyiają zęvami. A tatu- 
nio sobie row. na jodzie esy-flo 

resy i gwiżdże na in.elesy, o 
— Ale wierzyciele — za. 


ślizgawce. 


,wważy.em — teź Się mogą na- 


Oni to już ro- 
Ślize 


— Wiasuie! 


bardziej podabnęgo da Ł'lar| so tp w, końcu zlapią oj- 
pa, najbardziej podobnego dó ca. ~“ m < 


Flipa i t. d. 

Źwycięzey konkursu otrzy- 
mają cenne nagrody. 

Ogólem rozaanych będzie 
oko1o 1.600 upominków ofia- 
rowanych przez znaną firmę: 
A. j. Ostrowski, Marszałkow- 
ska 120 (znakomite wieczne 
pióra, świetne ołówki, albu- 
my); R. Linkowski, Chłodna 
25, Marszaikowska 102 (łyżwy 
scyzoryki); Helvetia, Królew- 
ska tS (smaczne wafle, czeko- 
lady); Alfa, Marszałkowska 
96 (czekolady). 

Specjalne nagrody ufundo- 
wał tygodnik „Świat przy- 
gód“, który jest oficjalnym 

Eo Ti; I i Har- 

y (Flipa i Flapa). 

Po rozdauiu nagród odbę- 
dzie się pokaz filmu. 

Wstęp dla członków klubu 
za okazaniem  legitymacyj 
bezpłatny. 


za zdemaskowanie fałszerzy 


Prezydium Pocztowej Kasy, bądź też ujęcia sprawców o- 
Oszczędnościowej wyznaczy-|szukańczych machinacyj, ce- 


iem odbioru pieniędzy z prze- 


la urzędni- | robionych książeczek. 


Wśród nagrodzonych znaj- 


do ujawnienia fałszerstw ksią | dują się pracownicy 5 urzę- 
oszczędnościowych, | dów pocztowych w stolicy. 


Cała kolonia do sprzedania 


lanach u zbiegu ulic Przyby- 
szewskiego i Kasprowicza. 


Znana z histerycznych na- 
padów aktorka wiedeńska zgła 
eza się dv lekarza po poradę. 

— Nic pani nie jest. Zale- 
cam tylko spokój i wypoczy- 
nek. 

— Doktorze, niechże doktór 
DZY, jak wygląda mój ję- 
zyk!... 

— Też wymaga odboczyn- 


a blisko 120 mieszkań na Bie- * ku! i 


-— Zanim złapią, to potrwa 
kawał czasu. Sie muszą 
wpierw dobrze nauczyć, A ta 
vu.lio tym czazżem zawiera ręce 
z radości. 

— Diaczego? 

— Bo tę Ślizgawikę taiunio 
specjalnie wyazierzawii. Wie 
rzyciele nic nie wiedzą, ale 
ślizgawka jest tatunia i te tyż- 
wy,co oni wynajmują są iatu- 
nia i ten nauczyciel, co ich 
uczy, jest u tatunia na pensji. 
Rozumiesz pan? Mój tatunio 
teraz żyje ze swoich wierzy- 
cich.. Oni mu dają zarobić 
wcale niezły grosz... 

Młody Pipersztajn wsadził 
z dumą ręce w kieszenie. 

— Mój taiunio ma łeb na 
karku, to daj Boże każdemu! 

Napoleon Sądek. 
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ELEKTRIT 


RADIO 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 


6.30 „Kiedy ranne wstają AFA Gi- 


spodarcze. piosanki. 5 
„Wszystkiego po trochu”, 16.15 „Skrzynka 
językowa”. 16.30 Koncert solistów, 179 
„Co Polska wniosia do kultury“: „Udział 
Polski w badaniach biologicznych" — od 
czyt. 17.15 Klasyczny Teatr Wyobraźni: „Tra 
gedia Sokratesa” Część III i ostainia p. $. 
„Kriton”. 18.10 Wiadomości sportowe. 18.25 
Koncert reklamowy. 18.50 „Służebność” -- 
felieton prawno-spoleczny. 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.30 Koncert w wykonaniu Ma- 
łej Orkiestry P. R. z udziałem Mlaszysła 
wa Saiecklego. 21.55 Pogadanka aklusina. 
21.00 Muryka lekka. 21.30 Koncert Pomo.- 
skogc Towarzystwa Muzycznego. 27.30 Mu- 
zyka ludowa. 23.00 Muzyka taneczna. Za- 
kończanie audycji o godz. 


EEE ER. _ —2AZWWEANNNNEW! 
Czytajcie 


„Życie Kobiece” 


NZ 


iska niemieckie na fronde hiszpańskim 


Kilka pułków ma wyruszyć z Niemiec do Hiszpanii 


LONDYN. Dzienniki angie|-| żołnierzy Niemców. 


skie podają o dalszym napły- 


wie ochotników niemieckich | i postawa od razu odróżnia ich | de Barrameda. 


do TH gen. Franco. 
respondent wojenn 

„Daily Telegraph“ donosi, A 
liczba żołnierzy niemieckich, 
stacjonowanych w Sevill zna- 
cznie wzrosła. W ciągu ostat- 
nich 2-ch tygodni 6.500 Niem- 
ców wylądować miało w Ka- 
dyksie. 

Poza tym pewna ilość Niem- 
ców wylądowała w małym 
porcie, położonym na północ 
od Kadyksu — San Lucar de 
Berrameda. Ogólna liczba 
Niemców w wojskach gen. 
Franco wynosić ma 15.000. 

Niemcy przybywają do H:- 
szpanii w ubraniach cywil- 
nych, ale wielka liczba skrzyń 
zaopatrzonych w niemieckie 
znaki, zawiera mundury woj- 
skowe. 

Natychmiast po zakwaiero- 
waniu się Niemcy zmieniają 
ubrania cywilne na mundury. 
Wojska te noszą diugie płasz- 
cze, czapki zaopatrzone w 
środku nad czołem w guzik o 
barwach wojsk gen. Franco, 
pod którym znajduje się maiy 
orzeł niemiecki złotego ko- 
toru. > 

Stopnie wojskowe i odznaki 
są hiszpańskie. Są to mundu- 
ry hiszpańskich wojsk kolo- 
nialnych, ale znacznie lepszy 
gatumek materiału i nieco od- 
mienny krój łatwo zdradzają 


Ponadto większa dyscyplina 


od wojsk hiaąpańakich. Do- 
tychczas tyłko jeden niewieł- 
ki oddział niemiecki opuścił 
Sevillę „udając się w kierun- 
ku frontu madryckiego. 

Nic nie wskazuje na to, aby 
reszta Niemców w najbliższej 
poki wysłana być mia- 
a na [ront. 

Przypuszczać należy, że gen. 
Franco pragnie starannie przy 
gotować operacje dookoła 
Madrytu zanim przypuści po 
nownie szturm na stolicę. 

Dziennik donosi ponadto, że 
56 mniejszych czoigów przy- 
puszczalnie wyrobu włoskie- 
go wysłano koleją z Sevilli na 
północ. 

Również brygada ochotni- 
ków irlandzkich, znajdują- 
cych się pod dowództwem fa- 
szysty iwlandzkiego gen. 


O'Daffy'ego stale zyskuje o-| do 


statnio na sile. 


nie jak į wojska niemieckie 
lądują w porcie San Lucar 
Początkowo 
istniał zamiar, aby lądowali 
w Lizbonie, ałe rozgłos tego 
planu spowodował zmianę. 
Aprowizacja Irlandczyków 
trafia na pewne trudności. 
Nie są oni bowiem w stanie 


„znieść wiktu hiszpańskiego. 


Ponieważ hiszpańska legia 
zagraniczna nie może czynić 
wyjątków dla przyzwycza- 
jeń i upodobań ok zjalówi 
sztab gen. O'Duffy'ego zmu- 
szony jest na własną rękę 
rozwiązywać zagadnienie a- 
prowizacji. 

Korespondent dyplomaty- 
czny „Manchester Guardian“ 
twierdzi, że w ciągu ostatnich 
kilku tygodni żołnierze 6 pul- 
ku grenadierów i 15 p. p. sta- 
cjonowanych w Monastyrze w 
Westfalii otrzymali rozkaz 
zgłoszenia się indywidualnie 
dowódców kompanii, któ- 
rzy wręczają każdemu żołnie- 


Ochotnicy irlandzcy, po.lob. | nzowi zaświadczemie, że zga 


Pociąg wyleciał w powietrze 


podczas śmiałego wypadu milicjantów hiszpańskich 


WALENCJA. Agencja rzą- dącą z Boadilla do Anteque- 


du hiszpańskiego komuniku- 
je: na froncie Malaga mili- 
cjanci dokonali śmiałego wy- 
padu na linię kolejową wio- 


Wrzenia strajkowe we Francji 
Roboinicy i przemysłowcy zajmują 
stanow:sko nieustępliwe 


PARYŻ, W kołach rządowych pa- 
auje duże zaniepokojenie z powo- 
du rozwoju Sytuacji strajkowej w 
przemyśle metalurgicznym Lille i 
Łagłębiu Sambre, 

bzenie nie ulega jnż wątpliwo- 
ści, że osobista inicjatywa premie- 
ra Bluma, zmierzająca do załagodze 
nia zatargu i proponowane stro- 
uom rozjemstwo napotkały od po- 
czątkn na poważne trudności. 

Przede wszystkim naczelne orga- 
nizacje przemysłowców  metalur- 
gicznych Lille i Maubeuge, które 
odpowiedziały na propozycje pre- 
miera Bluma jednakowo, zglesiły 
zastrzeżenie, stwierdzające, iż jak- 
kolwiek gcdzą się na propozycje 
i rozjemsiwo, to jednakże podjęcie 
preg uzeleżniają od ewakuacji fa- 

ryk, a przede wszystkim zastrze- 
gają schie wyraźne prawo indywi- 
duaincgo ponownego przyjmowania 
DE EEE 


i REYSE 


robotników, z tym, że jednostki od- 
powiedzialne za gwałty, brak dy- 
scypliny i uniemożliwianie normal- 
nej pracy nie będą przyjęte z po- 
w rotem. z 

Tego rodzaju zastrzeżenia wyra- 
żone kategorycznie w urzędowej 
odpowiedzi przemysłowców wysto- 
sowancj na ręce premiera wywoła- 
ły natychmiast poważną reakcję w 
miejscowych kołach robotniczych, 
gdzie oświadczają, iż warunek in- 
dywidualnega ponownego angażo- 
wania robotników jest z góry nie 
do przyjęcia. 

Qakie stanowisko obu stron nie 
pozwała wróżyć szybkiego zakoń- 
czenia zatargu. Na dziś po południa 
zostały zwcłane do Lille i Maubeu- 
ge liczne wiece strajkujących robot- 
ników metalurgicznych, które z 
pewnością nie przyczynią się do 
edprężcnia sytuacji. 


LUX,TRIUME Ora% [uz 
IMPERIAL NA U 


rarunkach, : 
„ Wsupglkich Przyimuiemy na, calkowiła natunog 


pelna, ich wertos. Sozplafria 


= Zyd | Sowietach 


ra, przy czym wysadzili w 
owietrze pociąg z materia- 
[em wojennym. 

Pociąg w składzie 25 wago- 
nów został całkowicie znisz- 
czony, a kolej żelazna poważ- 
nie uszkodzona. 

WALENCJA. Hiszpańska 
agencja rządowa donosi, że 
na froncie asturyjskim poja- 
wiły się wojska niemieckie, 
uzbrojone w niemiecki sprzęt 
bojowy, które walczą pod 
rozkazami płk. Aranda. 

MADRYT. Rada Obrony 
Madrytu komunikuje, że gę- 
sta mgła w dalszym ciągu u- 
trudnia operacje na froncie 
madryckim. 

Wojska rządowe działające 
na odcinku Avila zajęły sztur- 
mem wzgórza, panujące na 
Mazanceta i Urrumaga, zdoby- 
wając zapasy materiału wo- 
jcnnego, 

Lotnicuwo rządowe bombar- 
dowało pozycje przeciwnika 
około Mondragoa i Anguiezar 
oraz stacje kolejowe w Baena 
i Salamance. 

BILBAO. Baskijska rada o- 
brony komunikuje: Z rana, 
korzystając z pomyślnych wa. 
runków atmosferycznych, do- 
konano operacji na froncie 
Villa Real, które miały na ce- 
lu zdobycie szeregu wzgórz 
na odcinkach Nafarrate i Ur- 
ranaga, co polepszyłoby sy- 
tuację strategiczną. 

Operacja zakończyła się 
e we przy czym zdo- 

yto dwa karabiny maszyno- 


Jagadzie przyszła kolej na Leplewskiego 


MOSKWA. Ostatnio prezy- 
dium CIK BSRR zwolniło 
Izraela syna Mojżesza Leplew 
skiego ze stanowiska ludowe- 
go komisarza Spraw Wewnę- 


"trznych Bia.orusi Sowieckiej, | +2 


mianując na jego miejsce Je- 
rzego Mołczanowa. 

W tutejszych kołach zagra- 
nicznych nominację ię ocenia- 
ją jako objaw tendencji do u- 
swwania elemeniu semickiego 
z sowieckiego aparatu kezpie. 
czeństwa i zasiępowania go 


przez element rdzennie rosyj- 


SKI. 


Dodać należy, że usunięcie 
Jagody ze stanowiska komisa- 
rza Spraw Wewnętrznych 
ZSRR i zasiąpienie go przez 
Rosjanina Jeżowa komentowa- 
ne było w tym samym duchu. 


Molczanow jest znanym cze- 
kisią. Był on m. in. naczelni- 
kiem GPU w Nowym Mikoła- 
jewsku, kierownikiem GPU w 
lwanowskim obwodzie prze- 


mysłowym, a ostatnio zajmo- 
wał odpowiedzialne słanowi- 
ska w GPU i ludowym komi- 
sariacie spraw wewnętrznych 
ZSRR. 

Mołczanow jednocześnie z 
nominacją na ludowego komi- 
sarza Spraw Wewnętrznych 
BSRR wszedł do składu cen- 
tralnego komitetu i biwra cen- 
tralnego komitetu komuni- 
stycznej partii Białorusi, Jest 
on również członkiem CIK 


ZSRR, 


dza się na służbę ochotniceą 
w Hiszpanii. 

33 p. lekkiej artylerii w 
Muenden został również wy- 
znączony dla służby po stro- 
nie hiszpańskich powstańców. 

Po podpisaniu zaświadczeń, 
żołnierze otrzymują ubrania 
cywilne. Mundur hiszpańskie 
go legionu zagranicznego o- 
trzymują oni dopiero po przy 
byciu do Hiszpanii. Mundury 
te są zresztą wyrabiane w 
Niemczech. 

Korespondent przytacza 
trzy wypadki, w których za- 
mówień na mundury hiszpań- 
skie udzielono firmom nie- 
mieckim, 

Zamówienie rządu niemiec- 
kiego na 9.000 mundurów o- 
trzymała pewna firma w Bre- 
mie, przy czym materiał byl 
dostarczony przez firmę w 
Chemnitz. 

Pierwsze transporty ran- 
nych Niemców zaczynają 
przybywać obecnie do Nie- 
miec. 


we, jedną haubicę i wiele a- 
municji. 

Lotnictwo myśliwskie bra- 
ło udział w akcji, bombardu- 
jąc pozycje przeciwnika pod 
Urranaga i Gopiegui na fron- 
cie Alava oraz pomiędzy Mo- 
trico i Ondarroa na froncie 
północnym. 

Lotnieciwo powstańcze bom- 
bardowało wwo Ubidea i 
Oxandiano bez większego re- 
zulta tu. 
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Papież nie 


opuszcza łoża 
CITTA DEL VATICANO. 


Ojciec Święty z polecenia le- 
karzy nie przyjmuje życzeń 
świętego kolegium w wig:lię 
Bożego Narodzenia, zgodnie z 
dotychczasowym ceremonia. 
łem. 

Ojciec Św. przyjmie kardy- 
nałów, leżąc w łóżku, Pomi- 
mi, iż lekarze na”a! zalecają 
kompletny wypoczynek, Oj- 
ciec Św. załatwia wszystkie 
sprawy bieżące z kardynałem 
sekretarzem stanu. 


Ognisko kontrrewo- 


lucji i bandytyzmu 

MOSKWA. Korespondent 
„Prawdy“ donosi z Mielekies, 
że dn. i1 b. m. zamordowane 
delegaikę na kongres Sowie- 
tów Marię Proninę i że miasta 
to jest ogniskiem kontrrewo= 
łucyjnych i bandyckich ele. 
mentów. 

Wezoraj w nocy w odległo- 
ści 100 mtr. od urzędu milicji 
rozebrano do naga zarządzaa 
jącego cechem szewckim Dilus 
gonozowa. 


Przykład Polski 


działa 

LONDYN. Wielkie zainie- 
resowanie wywołał w prasie 
angielskiej krok Polski, doty- 
czący zabronienia obywate. 
lom polskim udziału w wojnie 
domowej w Hiszpanii. 

Dzienniki angielskie pode 
kreślają, że Poláka, zakomu= 
nikowawszy komitetowi nje- 
interwencji, jż nie udziela po- 
zwoleń na wyjazd ochotni- 
kom polskim do Hiszpani, 
pierwsza dokonała radykalne 
g- posunięcia w myśl progra- 
mu komitetu nieinterwencji. 

Niektóre dzienniki, powołu 
jąc się na przykład Polski, na- 
wołują inne mocarstwa do pój 
ścia w jej ślady. 


Sensacyjna skarga wożnych 
została uwzględniona 


Związek Niższych Funkcjo- 
nariuszów Państwowych R. P. 
wystąpił w swoim czasie do 


4| ceniralnych władz sądowych 


z protestem przeciwko niedo- 
puszczalnym żądaniom sta- 
wianym woźnym sądowym 
przez ich przełożonych, 

Napływały bowiem liczne 
zażalenia, iż od woźnych żą- 
dano oddawania ukłonów w 
aposób wojskowy, t. j. przez 
salutowanie. 

W wyniku inierwencyj or- 
ganizacyj pracowniczych w 
Ministerstwie Sprawiedliwoś- 
ci wydano okólnik wyjaśnia- 
jący, iż woźni sądowi obowią- 


zani są do oddawania ukłoma 
swoim przełożonym przez 
zdejmowanie czapki, a nie sa 
lutowanie. 


EZ amm <<, | 
Mężczyźni! 
Reweiacyjny wynalazek 


Dla wiekowych na niemoc płcią. 
wą „impotęntia”. Aparat Katóg) lad 
się do uzdrowieniu niemocy picio« 
wej (gumowy, jedwabisty, naturals 
no-sztywny, obchodzenie się z nim 
jak z suspensorium). Jedyny, który, 
skuteczny. Cena 5 zł. wysyłamy za 
zaliczeniem pocztowym. fen sam 
aparat zagranicą kosztuje 50 zł. 
Otrzymujemy dużo listów dziękczym 
nych za skuteczność tego aparatu 
Grzybowska 16 m. 56. 


Proces chińskiego kryminalisty 
przed sądem warszawskim 


Sąd Okręgowy w, Warsza- 
wie doręczył akt oskarżenia 
egzotycznemu  kryminaliście 
chińskiemu obywatelowi Li 
Szo Kinowi, używającemu 
również nazwiska Kin-Szoke. 


Obywatel chiński oJpowia- 
dać ma za POD. szeregu 
zuchwałych radzieży na te- 


renie Warszawy. M. iom 
skradł on garderobę należącą 
do członka chińskiego przede 
stawicielstwa dyplomatyczne» 


o. 
8 Proces chińskiego krymina: 
listy znajdzie się na wokan- 
dzie 5 stycznia 1937 r. Niepo< 
żądany cudzoziemiec odpo- 
wiadać będzie z więzienia. 


Pani Simpson nie opuszcza Cannes 


CANNES. 
spędza całe dni nie 
dząc z willi Louvie. 


Potwierdza się wiadomość, | Sipmson, aby z nią 


Pani Simpson| Cannes aż do stycznia, Wczo- 
wycho-| raj wieczór przybyła do Can- 


lerriman, ciotka p. 


nes pani , 
spędzić 


że zamierza ona pozostać w| święta Bożego Narodzenia. 


Zapowiedzi holenderskiej królewny 


HAGA. Księżniczka Julian-;rano do ratusza, gdzie bur- 
na i książę Bernard Zur Lippe | mistrz Demonchy ogłosił za- 
Biesterield udali się wczoraj | powiedź ich rychłego ślubu. 


STRESZCZENIE: 


Młody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
rozkazu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocku komisa- 
cza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
ii pułkownika żandarmerii, Iwanowa, Tu ukryła bojowca 
Tałiana, córka pulkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarła przed dwoma laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
zu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
za Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabii do siebie Jadwigę i usiłował ją 
emiewolić. Dziewczyna jednax stawiła mu opór, uciekła, 
lecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymała od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 

~ stała aresztowana. 

Q zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokół i całą 
sprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydał wyrok Śmierci na majstra. Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzęno Tani i drugiej dziewczynie, 
Zośce. Zamach nie udał się © tyle, że tekarze zdołali ura- 
tować zdrajcę. 

Jadwiga Izdebska natomiast została przewieziona do 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety v 
śmierci swej matki. n 

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowania do zamachu 
na Iwanowa. Oddział jego odbywał ćwiczenia w lasku bie- 
łańskim. Często nie było go w domu. s 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogla się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego W chwih gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Otwocku jakiegoś bojowca 
z rewolwerem, 

Następnego dnia przybył Iwanow pod wzmożoną strażą 
żandarmów do Warszawy, gdzie w swym gabinecie poddał 
przesłuchaniu aresztowanego poprzedniego dma bojowca. 
Bojowiec zachowywał się hardo i w pewnej chwali wydarzy- 
ła się rzecz zgoła nieoczekiwana, 

Aresztowany cisnął w niego krzesłem. Natychmiast nad- 
biegli żandarmi i hardy bojowiec został osadzony w kar- 
cerze. 

Tu w Pawiaku, ua Serbii Jadzia zauważyła go przez 
okno podczas spaceru. 

Następnego dnia gdy Jadzia znów wyjrzała przez okno, 


USTRZĄSAJĄCA POWIESC 
i MIŁOŚCI 


nie widziała już na spacerze Tadeusza. Co się z nim sialo? ; 


Tadeucsz wpadł zupelnie przypaakuwo, został zatrzymany 
przez strażników w Otwocku, gdy chciał się ująć krzywdy 
dziewczyny, którą oni napasiowali. Po scenie w gabinecie 
Iwanowa, gdy rzucił w niegc krzesłem, został osadzony w 
karcu. Po trzech dniach sprowadzono go znów do gabine. 
tu pułkownika. 

Co się stało z Tadeuszem? Po powtórnym przesłuchaniu 
u Iwanowa, przewieziono go do Pawiaka, a stamtąd po 
kilku dniach na przesłuchanie do sędziego, Tu, siedząc w 
pojedyńczej celi, wyłamał kraty, wyskoczył przez okno i 
zdołał uciec. 

Po aresztowaniu Tadeusza, po..anowiła Tania pod 
wpływem wyrzutów sumienia dokonać səma własnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźażysiego duia wsiadła do doroż- 
ki i kazała sie zawieźć do ratusza. 

Tania zjawiła się w gmachu ochrany i kazała urzędują- 
cema oficerowi żandarmerii zameldować pułkownikowi, że 

rzybyła jego córka. Iwanow nie wierząc, by Tania wróciła, 
<azał skuć w kajdany swą córkę przed wprowadzeniem do 
jego pokoju, 

Tak oto Tania zjawiła się w gabinecie swego ojca. 


W chwili gdy drzwi się otworzyły, Iwanow za- 
drżał odruchowo i uchylił głowę, jak gdyby oba- 
wiał się jakiegoś ciosu. Bai się paniczwie śmierc , 
szczególnie po anonimowym liście, który oirzyma!. 
Zdawało mu się teraz, że nie bacząc na skute ręce 
nadesłana przez bojowców kobieta strzeli į zabije 
go. å 
Tania, blada i drżąca wkroczyła chwiejnym kro- 
kiem do pokoju. Za nią szedł oficer, gotowy w 
każdej chwili wystrzelić, = 

Iwanow wpił się oczami w jej twarz. Poczuł jak 
gdyby coś go ukłuło w sercu. Chwycił się rękoma 
piersi. Zabrakło mu tchu. Spoglądał na Tanię ocza- 
mi człowieka, który nagle ujrzał nieziemskie przy- 
widzenie. 

— Tak, to ona, jego rodzoma córka, Tania! Jakże 
się zmieniła ! Skąd stała się nagle brunetką? Czyż 
by ufarbowała sobie włosy? Jakże postarzała się, 
twarz wyraża teraz tyle cierpień! 

— Tania! — wyrwał się okrzyk z jego piersi. 

—Tak, to ja... — szeptem odrzekła. 

— Natychmiast zdjąć kajdanki... — rozkazał Iwą 
now. 

Oficer żandarmerii wykonał polecenie swego 
szefa. Iwanow spogląda wciąż na swą córkę roz- 
wartymi oczami. Nie wie jeszcze, czy Śni, czy na 
pris to widzi. i e 

atnio zrezygnował już z odnalezienia swej je- 
dynaczki, Nie wierzył już, że ją kid kovek. ek: 
baczy, a tu nagle zjawiła się i to sama, u niego w 
gabinecie. 

Po raz pierwszy w życiu przyszła tu teraz do je- 
go gabinetu. Iwanow rozglądał się wokoło. Pozo- 
stałby teraz ze swą córką sam na sam. Zapewne 
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ma mu wiecie do opowiedzenia. W obecności 
abcych ludzi będzie się krępować mówić o wszyst- 

im. 

Daje znak oficerowi, by wyszedł z pokoju. Po- 
tem zwraca się do majora Łapszyna: 

— Niech pan natychmiast uda się na ulicę Mio- 
dową, niech pan przeprowadzi rewizję, może jesz- 
cze ukrył się gdzieś i uda się wam go odnaleźć... 

— Jedno pytanie, panie pułkowniku... 

— Słucham pana, panie majorze — odparł pul- 
kownik, nie spuszczając wzroku z Tani, która sta- 
ła milcząc, z opuszczoną głową. 

Czy stwierdzono, że to właśnie ten łajdak Ta- 
deusz Orliński? Co sądzi w tej sprawie sędzia 
śledczy? 

— Co do mnie nie mam najmniejszej wątpliwo- 
ści, że to właśnie ten łajdak Orliński, a nic mnie 
nie obchodzi, co w tej sprawie myśli jakiś tam 
sędzia, Cześć, panie majorze! 

— Gratuluję panu pułkowniku z powodu pow- 
roiu jego córki... 

— Dziękuję, dziękuję... — odrzekł szybko Iwa- 
now, chcąc się czym prędzej pozbyć towarzystwa 
gadatliwego majora. 

Major Łapszyn wyszedł z gabinetu. Ojciec z cór- 
ką pozostali sam na sam. Kilka minut trwala w po- 
koju cisza. [ania stała nieruchomo, trzymając się 
rękami poręczy krzesła. l 

— Usiądź, kochanie — wstał z fotelu, zbliżył się 
do niej i ujął jej ręce, widząc, jak opuszcza g:owę, 
posauzii na toiu i wymaciując chusteczka cucit 
ją. 

—Tanieczka, eo się z tobą dzieje? Co się stało? 
Och, Boże, jakaś ty biada... 

Nacisną! dzwonek, Wszedi adiutant. Iwanow rzu 

cii rozkaz: 


— Olo dlaczego tu przybyłam! — zawołała Tania 
i sięgnęła po reroolroer, 


— Podać wodę. Natychmiast. 

Twarz Tani była rzeczywiście zastraszająco hla- 
da. Na cole jej ukazały się krople potu. Oczy jej 
były na wpół rozwarte, wargi drżały nerwowo... 

' — Ach — nagle odetchnęła — jest mi już trochę 
epiej... 

Adiutant wniósł wodę. Iwanow skropił twarz 
Tani. Westchnęła ciężko i odezwała się: 

— Dość, wystarczy... 

Adiutant znów wyszedł. Tania chwilę milczała. 
Znać było na jej twarzy, że stacza ze sobą ciężką 
walkę wewnętrzną. 

Iwanow nachylił się nad nią, otarł chusteczką 
krople wody z jej twarzy i powiedział: 

— Co się stało, Tanieczka? Czy ci już lepiej? 

„Chciała zerwać się z miejsca, sprzeciwić się tym 
ojeowskim pieszczotom. Nie po to tu przybyła. Ten 
człowiek, co tak czule do niej przemawia, zapew- 
ne przed godziną pastwił się i znęcał nad jej towa- 
rzyszami. 

Brak jej jednak sił ku temu, jest zupełnie wy- 
czerpana. O, nie sądziła, że tak szybko załamie się, 
że to wszystko. co się w niej nagromadziło, tak 
predko rozładuje się w obliczu ojca. 


O BOHATERSTUIE, 
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Jakaś myśl czai się jeszcze gdzieś na dnie jej 
świadomości i szepce jej bezustannie: 

— Dziś musi się to stać... Musisz wykonać te, po 
co tu przybyłaś... Cała Polska niech rozbrzmi wie 
ścią, że córka pułkownika Iwanowa zabiła wła- 
snoręcznie swego ojca, dlatego, że jest katem Pola- 
ków... Niech wieść o jej sławie dojdzie do Tade- 
usza w celi więziennej... 

A tyczasem lwanow czule szepcze: 

— No, powiedz, kochanie, Taneczka... Jest ci le- 
piej? Dlaczego nie odpowiadasz? 

— Tak, jest mi lepiej... 

— Może chcesz szklankę herbaty? 

— Nie... 

— Lepiej ci jest. kochanie? 

— Tak. 

— Tanieczka, kochana ma córeczko, 
tobą stało? 

— Zakochałam się... — mówiła jak gdyby w le- 
targu. 

— A jeśli nawet zakochzhiś się. to czyż trzeba 
było z tego powodu tyie kółu paw é twemu ro- 
dzonemu ojcu, co tylko ciche ma na Świecie, prócz 
ciebie nikogo... 

— O.cze, nie mów... Tyś m więcej kó!u sprawił, 
aniżeli ja to>'2... 

— Ja t.Lie Lól spraw es? Ciy ja tubie w czym 
koiwiex przeszkauzzien? 4 dy m. nie mów 'iś, 
że kochasz kogoś.. Nigdy ne 'y:2m, byś 
szia Zasochana, zamyśload.. A na tym, 
na pewno, od razu zauważy:byr”... 

— Saam zawəce zau, zwa. suree moje krwa- 
wilo zawsze, zie ty tego nie zuuwważyżeś, bo jesteś 
zajęty... Unylesz, Znocysz się red więźniami... 

> Kióż ci io mów |, że znęcam sę mad więźnia- 
mi 

Glos pułkownika Iwanowa nale się zmienił, 

— O, nikt mi nie potrzebowal o tym mówić, sko- 
ro całe m'asto, od d''ecka do stdtców w'e o tym... 

Również glos Tani nabrał innego brzmienia. 

»poglądała mu teraz prosto w oczy. 

Iwan'w us'adł obok n'et, zapał spokojnie już 

ygaro hawajskie i zapytal: 

— A ty wierzysz w ie wszysikie ban'aluki, któ- 

e opowiadają? Czy ty wierzysz, że twój papa znę- 
a się nad ludźmi? I dlatego uciexłaś z domu z 
twym kochankiem? Powiedz mi, Taniu, szczerze, 
powiedz twemu rodzonemu ojcu, ktoż jest ten męż- 
czyzna, z którym w nocy wykradłaś się z miesz- 
kania? 

— Człowiek, którego kocham 

— Czy znałuś go przed tym? 
ie... 

— Któż więc jest ten czlowiek. którego kochasz 
tak szalenie, że ala niego porzuciłaś swój dom? 

— Nie mogę nazwać jego imienia... 

— Czemu to? — zapytał Iwanow, Głos jego za- 
drżał, Dziwna myśl zaśw:tała u niego w głowie. 
Czyżby kochanek jego córki nie był czasem jakimś 
rewolucjonistą? Ta niesamowita myśl może jednak 
znaleźć potwierdzenie. Dziwne teraz są czasy. To 
co wydawało się jemu niemożliwe mogło się jed- 
nak wydarzyć. 

— Nie mogę ci powiedzieć, bo należy do tych lu- 
dzi, których ty katujesz, nad którymi znęcasz się.. 
Jest tym, którego ty dziś lub jutro wyprawisz na 
szubienicę... — rzucała te słowa szybko, niespokoj- 
nie. 

— Tania! — spojrzał na nią ostro Iwanow — 
Czy twój kochanek jest buntowszczykiem?—Myśł 
ta tak go przeraziła, że zerwał się z fotela. 

— Nie, mój ukochany nie jest buntowszczykiem 
jest bohaterem, bojownikiem o lepszą przyszłość 
Polski... i 

Poczuła nagle w sobie od nowa te siły, które ją 
skłoniły, by tu przybyła. 

Tak, gotowa jest teraz znów wyjąć rewolwer, 
wymierzyć i zabić swego własnego ojca. Ale nie 
teraz nie będzie strzelać do ojca, teraz zabije szefe 
ochrany, okrutnego pułkownika Iwanowa. 

— To są buntowszczyki, łajdacy, a nie bohate- 
rowie... — krzyknął Iwanow — Ja widzę, uwiedli 
ciebie pięknymi słowy, a ty, naiwna, uwierzyłaś 
im, wpadłaś w ich pułapkę... Teraz wróciłaś, bo 
sama zrozumiałaś całą bezsensowność swojej u- 
cieczki. Przekonałaś się, że ten twój kochanek, dla 
którego porzuciłaś swego narzeczonego, jest bun- 
towszczykiem wobec cara - batiuszki... Chwała Bo- 
gu. żeś nareszcie to wszystko przejrzała... 

— Oto dlaczego tu przybyłam! — zawołała Ta- 
nia i sięgnęła po rewolwer. 


co się 2 


SOWY. 
Z AB Sg 


(Dalszy ciag jutro) 


| 
l 
i 


7 JAN DULIŃSKI 


[ESC SZPIEGOWSKA AS 


Heidenau przebrał się w mundur pułkownika i odłąd 
orzedzawiał się jako pulikownik Alfred Sonnenberg. Wraz 
z Anną Morette która była w żałobie, udał się do komen- 
danta fortu Metzu, gen. Gelsema. 

Anna Morette ubrawszy się jak najskromniej, udała 
się do dyrektora baletu Opery moskiewskiej i odiańczyła 
przed nim „taniec motyla dokoła lampy". Dyrektor był 
PZP GRE łańcem, że z miejsca zaangażował ją do 
baletu. 


79. 


Tajne zebranie 


Dyrektor wezwał szereg najlepszych tancerzy 
Opery moskiewskiej i posia ii im Annę Mo- 
rette: 

— Zofia Kirpucznikowa „talent z Bożej łaski... 
Niedawno przybyła z kazańskiej gubernii, jest 
sierotą. 

Następnie zwrócił się do Anny i poprosił ją 
aby zatańczyła jeszcze coś. 

Niechaj zosaczą — wykrzyknął głosem pel- 
nym zachwytu — jaką perłę odkryliśmy... 

— Taniec oszukanego... — rzekła Anna ledwo 
dosłyszalnym głosem i zaczęła tańczyć. 

Tancerze i tancerki owrzucau Annę spojrzenia- 
mi pelnymi zawiści. Oho, ta Kirpucznikowa 
wkrótce ich wszystkich zaćmi! Takiej tancerki 
jeszcze nie widzieli. Tańczyia bez akompaniamen- 
tu muzyki, a zdawało się, że skrzypce cicho łka- 
ły... „Taniec oszukanego' jeszcze bardziej czarował 
dyrektora baletu. jego oczy iskrzyły się aż z za 
chwytu. 

Anna była teraz przekonana, że jej pozycja w 
Operze jest zapewniona. Po kiiku dniach na uli- 
cach Moekwy wisiały duże plakaty, które zapo- 
wiadaly występy „nowej gwiazdy” tanecznej w 
balecie „Szecherczada'. 

Oznaczęnego uma widownia Opery była wy- 
peiniona po vrzegi.. juź pierwszym Sswyin Lań- 
cem Anna zdowyia puwucziaooć, lziesiątki razy 
wywoływano ją, a o.suaskom nie było końca. W 
końcu wywoiano rówiwcź uyrexlora baletu, któ- 
ry odkryi tak geniainą tancerkę. Anders wyszedł 
przed scenę i mocno uścisnął dioń Anny. lo do- 
daio bodźca do da.szych okiasków. 

Jej taniec wywołał również zacliwyt solistów 
i cuorzysiów Opery, kiórzy zaczęli się intereso- 
wać jej osobą. Foczęto ją wypytywać, kim jest, 
skąd pochodzi, diaczego dotychczas wcale o niej 
nie słyszano. Anna w ciągu godziny stała się bo- 
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haterką dnia Gdy recenzenci pu.więci!: jej dłu- 
gie artykuły, w których wznosili hymny po- 
chwalne na jej cześć, powszechnie zaczęto się 
interesować „nową tancerką“ i podczas jej wy- 
stępów Opera była wypełniona po brzegi. 

W tydzień po pierwszym występie Anny w O- 
perze w chacie chłopskiej za miastem odbyło się 
posiedzenie przedstawicieli organizacji walczą- 
cych z nowymi władcami Rosji. Zebrało się tam 
kilku byiych oficerów carskich, kiłku byłych hra- 
biów, baronów oraz cały szereg osób, które zaj- 
mowały różne stanowisku w nowych instytucjach 
rządowych. 

Na tym zebraniu byli obecni równeż Meliński- 
Sergiejew, Anna Morette . James. Ci ostatni cal- 
kowicie zmieniii swój wygląd zewnętrzny. Uczy- 
nili to ze względów ostrożności. Nie byli bowiem 
pewni, czy muędzy zebranymi nie znajdą się cza- 
sem agenci Cze-ki. Anna nałożyła siwa perukę, 
James przylepił sobie długą czarną brodę, a Me- 
riński przeowzazii się w siai uszka. 

Przewodniczącym zebrania był Meliński. Za- 
komunikował on zebranym, że za kilka tygodni 
odnies.e się wie.kie zwycięstwo. Dzięki pewnym 
pcsunięciom (miał na myśli dostanie się Anny do 
Opery, bał się jednak otwarcie o tym mówić) bę- 
dzie można za jednym zamachem rozbić w puch 
panowanie botszewików. 

„Przed rozpoczęciem zebrania Meliński zakomu- 
nikowal ciiopu, że dziś są jego urodziny, które 
zunuierza bardzo hucznie wyprawić. Przybędą 
więc tu goscie i zaoawa pójdzie za całego. 

Gdy „podczas „zabawy chiop wyszeci przed 
chaię, zamierzając zaprzęgniąć swego jedynego 
konia do wozu, natknął się na dwóch mężczyzn, 
ktorzy przyczaili s.ę przy scianie, 

— Co to? — zapytał przerażony wieśniak. 

Osobnicy wyprostowali się. Jeden z nich chwycił 
chiopa za ranuę i zapytał: 

— Co się u ciebie w chacie dzieje? 

— Studenci, ktorzy mieszkają u mnie, urządzili 
zabawę. 

— nam oni są? 

— NO, stuuoniami.. — wieśniak zsunął czapkę 
na czoło, podrapał się w głowę i obrzucił podej- 
IUWydt SPOJIELUCH UiEŁA jOWYCII. 

— Albo io są złodzieje, albo agenci Cze-ki — 
pomyśiai chłop. tej samej chwili obleciał go 
strach, Wotałby już, aby to raczej byli złodzieje 
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— Chodź z nami — groźnie rzekł do niego je- 
den z nieznajomych, wyciągając z kieszeni duży 
rewolwer. — Masz nie puszczać pary z ust, sły- 
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— Ale dokąd mam się z wami udać? — zapytał 
śmiertelnie przerażony wieśniak, rozumiejąc już 
z kim ma do czynienia. 

— Zaprowadź nas na takie miejsce, skąd mogli- 
byśmy podsłuchać, o czym rozmawiają twoi stu- 
denci.. Masz się jednak od nas nie oddalać... Czy 
zrozumiałeś, co ci powiedziałem? 

— Zrozumiałem... zrozumiałem... == wieśniak 
skinął potakująco głową. Obawiam się jednak, że 
oni stamtąd usłyszą coś... 

— No, tego już nie powinieneś się bać... Wskaż 
nam tylko miejsce, skąd możnaby było najlepiej 
podsłuchiwać... 

Wieśniak nie omylił się w swych przypuszcze- 
niach. Rzeczywiście, byli to agenci Cz-eki. Śledzili 
oni pewnego byłego oficera carskiego. Szli krok 
w krok za nim i w ten sposób wpadli na trop taj- 
nego posiedzenia. 

Chłop posłusznie wykonał rozkaz  czekistów. 
Wprowadził ich do małej komórki, przylegającej 
do pokoju, w którym Siboało się posiedzenie 
spiskowców. W komórce panowały egipskie ciem- 
ności. Agenci na palcach podkradii się pod ścia- 
nę i zaczęli podsłuchiwać.. Przy tym trzymali 
wieśniaka mocno za ręce, obawiając się, że ten, 
jeśli go puszczą, może ich wyda. 

A tymczasem posiedzenie szło swym normai- 
nym biegiem. Do głosu zapisał się cały szereg 
mówców. Każdy z nich przedkładał plany usunię- 
cia nowych władców i ponownego osadzenia na 
tronie cara. Meliński odrzucił jednakże wszystkie 
te plany. 

— „Piątka“ opracowała plan — oświadczył, — 
kióry też wprowadza się już w życie. Za sześć ty- 
godni cały “wiat będzie poruszony do głębi wy- 
pradkami, które rozegrają się w Moskwie. Rozu- 
mie się, że ze względów konspiracyjnych nie mo- 
żemy was wtajemniczyć w szczegóły planu. Pro- 
szę was tylko, abyście na nas polegali... Nie za- 
wiedziemy nadziei, które w nas .pokładacie... 

W pewnej chwili Anna podniosła się i wyszła 
do małego korytarzyka, aby sobie coś poprawić 
w garderobie. Ze zdumieniem spostrzegła, że ko- 
mórka, która graniczyła z ich pokojem, by:a na- 
wpół otwarta. To jej się wydało podejrzane. 
Drzwi komórki były dotychczas stale zamknięte. 
Swym „psim węchem' wyczuła odrazu, że tu coś 
było nie w porządku, 2 

Przez chwiię pilnie nadsłuchiwała i w końcu jej 
iż ucho dokładnie usłyszało rytmiczny oddech 
i i. 

— A więc w tej komórce ktoś się ukrył — prze- 
mknęio jej przez myśl. A jeśli tam się już ktoś 
schował, to chyba w tym celu, aby podsłuchiwać, 
co się mówi na posiedzeniu... 

Anna szybko weszła do pokoju, w którym od- 
mat. się posiedzenie i odciągnęła Jamesa na 


— Należy natychmiast usunąć z drogi niebez- 
piecznego -wroga... Wystaraj się o dużą kłódkę, 
ale migiem, słyszysz? 

— Co się stało? — James spojrzał ze zdumie- 
niem na Qose 

— W sąsiedniej komórce ukryli się agenci Cze- 
ki — rzuciła szeptem... Dalszy ciąg jutro. 
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Gdy koledzy wrócili z pobo- 
jowiska, leżałem jeszcze na zie 
mi. Znalazłszy się przy mnie, 
dwaj z nich wzięli mnie pod ra 
miona i zaczęli _ prowadzić 
przed siebie. Chodzenie spra- 
wiało mi wielką trudność. Za 
każdym siąpnięciem przeszy- 
wał minie ostry ból. Nie zważa- 


łem jednak na to i szedłem | k 


przed siebie. Nie tylko że nie 
uskarżalem się na to, iż mu- 
szę chodzić, ale byłem nawet z 
tego zadowolony. Przynaj- 
mniej nie zostawiano mnie 
ua tym odludziu, ani nie dobi- 
to. Wyszedłem cało z opresji. 
Podczas marszu nie pytalem 
scale kolegów, jakie ponie- 
śliśmy straty' podczas tej fatal- 
nej nocy. czasy 
pytać na postoju. Sposirze- 
giem tylko, że nasze szeregi by 
y mocno przerzedzone, a W 
hiszpańskiej Legii pozostała 
uieliczna garstka żołnierzy, 
— Ładna to była noc — po- 
myślaiem ze zgrozaa 


Miaiem czas o to za-| ci 


Po półtoragodzinnym mar- 
szu znaleźliśmy się w bezpiecz 
nym miejscu. Padła komen- 
da „Spocznij!” i żołnierze rzu- 
cili się na ziemię. Ja również 
usiadłem, ale w tej samej 
chwili jęknąłem z bólu. Kolce 
kaktusów włazły mi bowiem 
w pośladki į czułem się tak, 
ie EZ siedział na szpil- 

ach. 


Odrazu podbiegło do mnie 
dwóch sanitariuszy, rozebrało 
mnie i zaczęło wyjmow=ć po- 
łamance kolce. Robili to tak 
sprawnie, że nie odczuwałem 
wcale bólu, na odwrót z każdą 
chwilą czułem się lepiej. Po 
pół godziny wyjęłi mi wszyst- 
kie kołce i posmarowali za- 
draśnięte miejsca jakąś maś- 


ią. 
Mogłem teraz już trzymać 
się na nogach. Bez pomocy 
saniłariuszy ubrałem się i pod- 
szedłem do kolegów. 

' — Kogo brak? — zapyta- 
lem. 

= Oi bardzo wielu zgine- 


lo — odparł jeden z żołnierzy. 


Zaraz oficerowie  zwołali 
kompanię na zbiórkę, zrobil 
apel i stwierdzili, że brak 38 
iudzi, Ponieważ nie wicdzia- 
no, gdzie się podzieli, oficero- 
wie postanowili wysłać w gó- 
ry trzy silne patrole, aby po- 
szukały zaginionych. Przy- 
puszczali bowiem, że część z 
nich uciekła w góry i tam się 
ukryła. 

Wkrótce odłączyły się od 
nas trzy patrole i udały się na 
poszukiwania. Żołnierze, któ- 
rzy pozostali na miejscu, sku- 


pili się wokół mnie, chcąc się 
dowiedzieć o mych przygo- 
dach. 


— Dlaczego nie  uciekłeś 
wraz z nami? — zapytał jeden 
z kapralów. 

— Nie wiedziałem wcale, że 
uciekacie — odpowiedziałem. 
— $irzelałem do ostatka, W 

ewnej chwili gdy się obejrza 
em i was nie zauważyłem, za- 
cząłem uciekać. Nie wiedzia- 
łem jednak w jakim kierunku 
zwialiście i dlatego zaszyłem 
się w krzaki, 

Podszedł do mnie również 
porucznik i zapytał: 

— No, Józefie, jak wasze 
zdrowie? Jak się czujecie? 

Nie szczególnie, panie po- 
ruczniku. 

— Nasza syłuacja nie jest 
teraz wcale godna zazdrości. 
Kapitan już nie żyje. Arabo- 


bie ucięli mu poprzedniej no- 
cy głowę. Znaleźliśmy go 
dziś na pobojowisku. Z naszej 
kompanii brak wielu ludzi, 
szesnastu z nich poległo na po- 
lu chwały. Stan hiszpańskiej 
Legii jest jeszcze gorszy. Spo- 
śród nich wprawdzie nie wie- 
lu poległo, ale za to większość 
żołnierzy  rozbiegła się na 
cztery wiatry j nie wiadomo 
gdzie się podziała. Tak ;wy- 
gląda stan kompanii. Z tego 
miejsca się nie ruszymy. 'lu 
za kilka dni przyjdą nowe po- 
siłki i wówczas uderzymy na 
Arabów. 


Pocieszywszy mnie w ten 
sposób. porucznik oddalił się. 

Tymczasem w obozie za- 
wrzałą gorączkowa praca. Żoł 
nierze rozstawiali karabiny 
maszynowe, inni znów znosili 
kamienie, zabierając się do 
wzniesienia murów, a pozosta- 
li przystąpili do rozbijania na 
miotów. 

Zawsze podczas tego rodza- 
ju pracy rozbrzmiewały w o- 
bozie śmiechy i piosenki. W 
ten sposób żołnierze chcieli 
sobie umilić pracę. Dziś pano- 
wał grobowy nastrój, Nikomu 
nie chciało się żartować. Wszy 
scy mieli osowiałe smutne twa 
rze, na których malowało się 
zmęczenie. Ostatnie tragiczne 
przeżycia wyryły swe piętno. 

Po kilku godzinach urósł 
przed uami mur wysokości 


jednego metra. Zaraz część żoł 
nierzy ujęła za karabiny i pil- 
nowała muru, a reszta rozło- 
żyła się w namiotach i odpo- 
czywała. Oczywiście że ogól- 
nym temałem rozmów były: 
wypadki z ubiegiej nocy. 

Zastanawiano się przede 
wszystkim, kto ponosi winę za 
tę rzeź. Wszyscy dochodzili do 
przekonania, że JS: kapi- 
tan. Dlaczego tak dalece 
sunął się w swej odwadze i ka 
zał się rozłożyć obozem w nie- 
bezpiecznym miejscu, gdzie ze 
wszystkich stron otaczali nas 
Arabowie. Za tę swą nieostroż- 
s poniósł też karę, został za 

ity. 

Najbardziej narzekali niedo- 
bitkowie z hiszpańskiej Legii. 
Przeklinali Arabów i nas. 

— Gdyby nie wy, — mówi- 
li — to może bylibyśmy je- 
szcze razem z naszymi chłop- 
cami i błąkalibyśmy się gdzieś 
po naszym Marokku. 

Rozgniewało mnie to i rze- 
kłem gni”wnie: 

-— Na jakie licho przeszliście 
granicę i uciekli do nas. Wsku- 
tek tego musieliśmy udać się w 
wasze strony i bić się z Ara- 
bami, Przez was, hiszpańskie 
nygusy, karciarze i nicdołęgi 

onieśliśmy dziś tyle strat. 

y, jesteście wojskiem, jak my 
Anamitami. Zamiast kule no- 
sić, macie przy sobie karty. 

alszy, ciąg jutro. 
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Abdykacja króla Edwarda,| mowała miejsce odpowiadają- 
który dobrowolnie zrzekł się| ce tytułowi jej męża. Ich po- 


nvurony, a przy tym nie stracił 
popularności i szacunku 


tomsiwo, jeśli takie przyjdzie 
na świat, również otrzyma po 


wśród swych byłych podda-i dobne tytuły. 


nych, jest niezwykiym wypad 

iem w dziejach Anglii. Król 
Edward nie był pierwszym w 
dziejach Anglii monarchą, któ 
ty zrzekł się korony, ale jego 
poprzednicy czynili to pod 
przymusem i kończyli życie 
ua szafocie lub na wygnaniu. 
Król Edward zostawszy księ- 
siem Windsor zachował jed- 
nak dobre stosunki z narodem 
i swą rodziną. 

Z tego powodu niejeden An 
glik łamie sobie głowę nad za- 
gadnieniem, jakie miejsce po 
winien książę zająć wśród an- 
gielskiej arystokracji i jak u- 
łożą się stosunki z rodziną. 

Zagadnienia te dokładnie a- 
nalizują dzienniki angielskie. 
Wykazują one, że były król 
mógł się zrzec korony, ale nie 
mógł się wyrzec wlasnej krwi, 
a wobec tego i tych praw, które 


Poza tym jeszcze jedno za- 
gadnienie interesuje ludność: 
czy książę Windsor będzie 
miał prawo zasiąść w Izbie 
Lordów? I na to pytanie dzien 
niki dają twierdzącą odpo- 
wiedź. Książę Windsor auto- 
matycznie otrzymuje prawo 
zasiadania w zbie Lordów. 
jak tylko ostatecznie załat- 
wi się sprawę jego tytułu, Iz- 
ba, zgodnie z tradycją, powin 
na mu wysłać shea Ki? zapro 
szenie. Nikt nie ma prawa 
zmusić księcia, aby był aktyw 
nym członk:em Izby. Ale je- 
śl. będzie sobie tego życzył, 
powsiałaby niezwykle cieka- 
wa sytuacja. Były król bral- 
by czynny udział w rządzeniu 
pańsiwem, czego nie ma pra- 
wa czynić król, zasiadający 
na tronie. Poza tym książę 


me mu Skamowisikeo 


Windsor, w charakterze człon 
ka Izby Lordów, musiałby zło 
żyć przysięgę na wierność mo 
narsze. 


Dzienniki wspominają jesz 
cze, że dotychczas nie jest roz 
wiązana sprawa komu przy- 
siuguje prawo do księstwa 
Lancaster i Kornwalii. Pierw- 
sze zawsze uważa się za włas- 
ność siedzącego na tronie kró- 
ia, drugie zaś należy się naj- 
starszemu synowi króla. Po- 
nieważ król Jerzy VI nie ma 
synów, więc książę Windsor, 
jako najstarszy syn Jerzego 
V, powinien w dalszym ciągu 
czerpać dochody z księstwa 
Kornwalii. 

Co się zaś tyczy sytuacji 
księcia za granicą, to powi- 
nien być traktowany przez ob 
ce mocarstwa jako członek an 
gielskiej rodziny królewskiej 
1 korzystać ze wszystkich przy 
wilejów jakie mu przysługu- 
Ją z tego tytułu, oraz z niety- 
kalności dyplomatycznej. 
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sprzadaż w większych 
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przysługują mu z urodzenia. 

Z tego tytułu ma on prawo 
brać udział we wszystkich ce- 
remoniach dworskich i zajmu 
je miejsce za następcą tronu, 
w tym wypadku za księżnicz- 
ką Elżbietą. : 

Najbardziej jednak intere- 
suje Anglików pytanie jaki 
tytuł otrzyma żona księcia 
Windsor. Odpowiedź na to 
to jest tylko jedna: żona księ- 
cia będzie nosić tytuł księżnej 
Windsor i będzie korzystała z 
wszysikich praw i przywile- 
jów, jakie przysługują jej no 
wemu stanowisku. 

Podczas wszystkich cere- 
monii dworskich będzie zaj- 


Dyskusja nad przemówie- 
niem ministra Spraw Zagra- 
nicznych Becka w senackiej 
komisji nie wniosła żadnych 
istotnych momentów. Naro- 
miast odpowiedź min. Becka 
poruszyła nowe sprawy, nie 


niu piątkow ym. 

Jedno wyniósł bezsprzecznie 
min. Beck z dyskusji, że pa- 
nowie senatorowie popierają 
bez zastrzeżeń politykę zagra- 
niczną, kierowaną przez człon 
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Fundusz paaGEOJRI Izby sen. Józefa 
W dyskusji pierwszy zabrał 
OGbromuy |sos sn. Lud. 
w dłuższym wywodzie nic nie 
Morskiej powiedział. B. Premier sen. 
Jędrzejewicz omal nie powie- 
Taaa dzial coś bardzo interesujące- 


Lepiej zawczasu wybróć, 
wypróbować i porównać 
przed nabyciem, najwspa. 
nialszy dar gwiazdkowy, 
sprawiający najżywszą ra. 
dość wszysikim obdaro. 
wanym — superhełerodyny 
TELEFUNKEN — Lord, 
Arystokrata, Magnat lub 
odbiornik Premier. Taka 
„gwiazdka napewno 
; ; vszczęśliwi calą rodzinę. 
— 


wTELEFUNKEN. 
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Dyskusja w Senacie nad deklaracia min. 


Min. Beax wyjaśnia ,że Pial 


0. 
Kiedy złożywszy odpowie-|tamie mu posiawione jest DAF | 
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adresem min. Becka i skomen- 
iowawszy jego onegdajsze 
wystąpienie przed komisją, 
wspomniał jak to znalazi się 
Belwederze 


wiedzieć, jak się uloży stosu 
nek z kimś, który nie respek- 
tuje żadnych przyjętych praw 
i obyczajów. Nie wiadomo co 


w _ gabinecie | kieruje tym jedynym na świe 


Marszałka Piłsudskiego ra-,cie stanowiskiem rządu litew- 


zem z min. Beckiem į wówczas 
to padły ważkie słowa, któ- 
rych nigdy się nie zapomina. 

Niestety tych ważkich słów 
sen. Jędrzejewicz nie powtó- 
rzył. Stwierdził jedynie, że li- 
nia polityki zagranicznej jest 
konsekwentna i dobra, Cechu- 


sen. Fudakowski, któryj je ją realność i jasność celów. 


Mówca wyraża się z dużym 
uznaniem o wystąpieniu min. 
Becka w sprawie kolonii za- 
pewniając, że w tej sprawie 
cała ludność Polski bez za- 
strzeżeń stoi po stronie mimi- 
stra Spraw Zagranicznych. 

Pierwsze konkretne pytanie 
zawdzięcza komisja senacka 
sen. prof. Michaiowiazowi, 
który zapytal min. Becka jak 
sobie wyobraża przyszły u- 
kład stosunków polsko-litew- 
skich. 

Pani sen. Jaroszewiczowa za 
jęła się problemem kolonial- 
nym wskazując, że sprawa ta 
jest w tej chwili bardzo akiu- 
alna i omawiana w różnych 
państwach. 

Sen, Gołuchowski poświę- 
cił swoje przemówienie poło- 
żeniu emigracji polskiej we 
Francji. Wskazuje, że rozwi- 
ja się wśród polskich robotni- 
ków agitacja komunistyczna 
i wzywa ministra Spraw Za- 
granicznych, by wydano od- 
powiednie zarządzenia celem 
przeciwstawiania się temu. 

Ostatni zabrał głos sen. Ro- 
słworowski, a po nim min. 
Beck udzielił odpowiedzi na 


poruszone w toku dyskusji 
sprawy. 
PRZEMÓWIENIE 


MiN. BECKA. 

Min. Beck zaznacza, że wy- 
mienione w dyskusji zagad- 
nienia znalazły pewien wyraz 
w jego pierwszym przemówie. 
niu z wyjąukiem sprawy li- 
tawskiej, poruszonej przez 
sen. Michałow'cza. 


skiego. 

W roku ubiegłym podczas 
sesji Ligi Narodów w Gene- 
wie min. Beck dwukrotnie roz 
mawiał z litewskim ministrem 
Spraw Zagranicznych, oma- 
wiając z nim interesujące oba 
kraje sprawy. Wówczas to 
min, Beuk przedstawił liiew- 
akiemu koledze nasze poglądy 
na prawo narodu litewskiego 
do zbudowania własnego pań- 
siwa i zapewnił, że Polska to 
prawo respektuje. 

Min. Beck byl przekonany, 
że rozmowy genewskie pozwo 
lą wszcząć rokowania nad uło- 
żeniem normalnych  stosun- 
ków sąsiedzkich. 

Tymczasem nie z winy Pol- 
ski sprawa ta nie posunęła się 
ani o krok naprzód. 

Mówca z zadowoleniem 
(mE o o a 


Honorowy stól 


Henry Bradburry Prait jest 
jednym z najbardziej znanych 
restauratorów Londynu. Do 


iniego należy cały szereg naj- 
'elcgantszych lokali, a w jed- 


nym z nich w Piccadilly, prze 


| prowadził ostatnio Prait nie- 


zwykły eksperyment, Urządził 
w tej restauracji „honorowy 
stół”, za którym może usiąść 
każdy. 

Goście siedzący przy tym 
stoliku są ze szczególną uwagą 
obsługiwani i mogą sobie wy- 
brać najdroższe potrawy, a 
przy tym na odchodnym kel- 
ner nie podaje im rachunku. 
Mają prawo przy opuszczeniu 
lokalu wręczyć za spożyte po- 
trawy sumę jaką chcą, albo 
powiedzieć „dziękuję“ i sobie 
pójść. 

Okazało się jednak, że Prati 


nigdy jeszcze nie zarabiał ty- : 


le, ile przy tym stole. Gościc 
okazują specjalną wdzięczność | 
za to. że siedzą przy. „honoro- 
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stwierdza, że poruszona prze 
zeń na terenie genewskim 
sprawa kolonij znalazła żywy, 
oddźwięk i zrozumienie w 
komisji. 

Min. Beck podkreśla, że nie 
jesi to żadna sprawa prestiżo- 
wa. ani też chęć wywotanią 
jakiegoś zamieszania. Dla Pol 
ski jest to konieczność zarów* 
no z punkiu ludnościowego, 
jak i suiowcowego. 


Oduośnie do przemówienia 
min. Schachia mówca oświad- 
cza, że z ust jego oirzymali- 
śmy oświadczenie, że nie było 
ono zwrócone przeciwko śsłusz 
nym interesom Państwa Pol- 
skiego i nie może być uważa- 
ne za niezgodne ze stanem do- 
brego sąsiedztwa między Poł. 
ską a Niemcami. 

W końcu min. Beck zapew- 
nił sen. Goluchowskiego, że 
placówki konsularne nie ogra 
niczają się tylko do załatwie- 


nia papierków, lecz starają 
się być łącznikiem między 


emigrantem a Polską. Opieka 
nad emigracją zostanie roz- 


budowana. 
EE 


w restauracji 


wym stole“, i płacą o wiele wię 
cej niż wynosi rachunek. 
llość tych, kiórzy opuszczają 
lokal nie uiściwszy rachunku, 
jest bardzo znikoma. 

Pratt jest tak zachwycony 
powodzeniem tej próby, że za- 
mierza wprowadzić „honorowe 
stoły” również i w swych in: 
nych lokalach. 

o — EEEE PIET "GRECCY | OARYWTYFZNANONNZANEY 

Zdumiewającał Słynna medium 
Evigny pod wpływem sugestii 
Redaktor $zyllera-Szkoinika od- 
gadują imiona, nazwiska, wy- 
szczególnia najważniejszą fakty 
ycia, ocpowiada na wszystkie 
szczerza pomyślane pytania. Pay- 
chografolog Szyller-Szkolnik 0- 
<-3$ia charakter, zdolności, prze- 
znaczenie. Przyjącia osobista car 
y dzień. Na odpowiedź listow. 
, ną podaj datę urodzenia. Załącz 
(50 gr. znaczkami 

Warszawa, Red. 


ogłoszenie 
— 

pocztowymi). 
„śWIE", Żulińskiege 7. 
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staje nie najlepsza reprezentacyjna ósemka Polski 


Był olkres, gdyśmy wszyscy 
się cieszyli z okazji zakon- 
traktowania meczu bokser- 
skiego z Norwegią. Było to 
wtedy, gdy panowało ogólne 
przekonanie, że dojdzie do 
wspaniałego pojedynku re- 
wanżowego Chmielewski — 
Tiller. Niestety mimo pomyśl 
nych wiadomości o stanie 

rowia naszego mistrza 
Chmielewskiego, łodzianin nie 
stanie do walki z  Tillerem, 
gdyż oznaczonego dnia stycz- 
nia nie będzie absolutnie 
zdrów. I to właśnie zgóry de- 
eyduje, że największa atrak- 


cja mecźu z synami Północy 
spaliła na panewce. Tym nie 


mniej jest to mecz międzypań 
gstwowy i jak zwykle w ta- 
kich wypadkach musimy roz- 
ważyć wszelkie „za“ i „prze- 
ciw'. 

Kapitan związkowy PZB., 
por. Łapiński zrazu wyznaczył 
skłąd: Sobkowiak, Czortek, 
Krzemiński, Polus, Sspiński, 
Pisarski, Szymura i Piłat. 
Wkrótce potem nastąpiła jed- 
nak korekta i w wadze lek- 
kiej ujrzymy Kajnara. Może- 
my już więc omówić szanse 
naszych zawodników. 

Miejsce Sobkowiaka, po o- 
dejściu Rotholca, nie może 
być absolutnie kwestionowane. 
Sobkowiak to w chwili obec- 
nej bezsprzecznie najsilniej. 
sza i najbdrdziej rutynowana 
muaha w Polsce. 

Pozycja Czortka również 
nie może podlegać dyskusji. 
Byłoby dosk ze wszech miar 
pożądane, aby zdolny ten ko- 
gut przeszedł odpowiednią za- 
prawę komdycyjną, która o- 
statnio u niego wielce szwan- 
kuje. 

Niby „nowym człowiekiem” 
w reprezeniacji jest pomorza- 
nin Krzemiński. Po okresie 
słabości Krzemiński „złapał” 
formę i ostatmio legitymuje się 
kilku nokautami o marce wca 
le nienajgorszej. 

W tej pozycji mamy jednak 
zastrzeżenia. Uważamy, że po 
mijanie Kowalslziego. najbar- 
dziej inteligentnego piórkow- 
ca w Polsce, jest posunięciem 
niezbyt szczęśliwym. Kowal- 
ski udowodnił już kilkakrot- 
nie swe prawa do reprezenta- 
cji i pomijanie go może być 
uważane za nieszczęśliwy ma- 
new. Jeśli w ten sposób bę- 
dziemy stale omijać tego bar 
dzo utalentowanego zawodni- 

ka, kto wie czy w bardzo szyb 


kiego 


kim czasie zniechęcony Kowal 
dki „nie wykończy się“. Stało 
się į w tej chwili chyba mie i 
nikt nie przekona, kapitana 
związkowego, 


W wadze lekkiej desygno- 
wano Kajnara zamiast pier- 
wotmie wyznaczonego Polusa. 
Kapitan związkowy wychodził 
tym razem ze słusznego założe 
nia, że służba wojskowa, któ- 
rą odbywa obecnie Polus nie 
mogła wpłynąć na jego formę. 
Zresztą do Kajnara mamy du- 
żo zaufania. Jeśli tylko Kaj- 
nar jest w formie udział jego 
w reprezentacji nie powinien 

odlegać dyskusji. Szkoda tyl 

0, że zaczynamy zapominać 
e naszej wspaniałej „lekkiej“, 
którą jest łodzianin czy war- 
szawianin Woźniakiewicz. 


Stanowisko reprezentanta w 
wadze półśredniej przyznano 
Sipińskiemu. Wzgłędnie nie- 


dawno ipuszczano w świat wia 
domość, że Sipiński więcej nie 
ukaże się między szaurami 
ringu, że ma dość boksu, że 
skończyła się jego kariera. I 
oto ni zianka zresztą dość 
miła: Siptński nie tylko pozo- 
stał na ringu, ale wykazuje 
tak dobrą formę, że wyznaczo 
no go do reprezentacji. Bo 
rawdę rzekłszy Sipiński ma 
ardzo groźnego konkurenta 
w osobie Seweryniaka. Ten o- 
statni legitymuje się obecnie 
bardzo wysoką formą. Jedy- 
nym może szkopułem są nieza 
bliźnoine rany nad okiem. 
Gdyby nie ten moment woła- 
ibyśmy głośno: my chcemy 
Seweryniaka. 

W wadze średniej nie mo- 
gąc wyznaczyć Chmielewskie 
go sięgnięto po Pisarskiego. 
Awans zasłużony! Są jednak 
głosy, że byłoby pożądane, 
aby w reprezentacji ukazał 


Wielkie plany P.Z.L.A. 


Usunięto Cejzika, a angażuje się 
8-m.u instruktorów 


Polski Zw. Lekkoatletyczny 
pracuje obecnie nad przygoto- 
waniem swego programu wy- 
szkoleniowego na ros przyszły. 
Jeśli chodzi o zaprawę zimową 
to w styczniu trener Petkie- 
wicz przeprowadził krótkie 10- 
dniowe kursy w trzech okrę- 
gach, a mianowicie: na Po- 
morzu, w Poznaniu i Lwowie, 
po czym obecnym będzie na 
zimowych misirzostwach Pol- 
ski 1—2 lutego w Przemyślu. 

Trener Cejzik przebywa o- 
becnie na Śląsku, gdzie z dn. 
31 b. m. kończy swą pracę. Na 
okres letni przewidziane jest 
zaangażowanie 3 instruktorów 
lokalnych dla ośmiu okręgów. 
Instruktorzy ci zajęliby się po 
prowadzeniem treningów z za 
wodnikami poszczególnych o- 


przybyć miał w mancu do Pol- 
gki dia przeprowadzenia krót 
kiego kursu i zapoznania in- 
siruktorów z nowymi metoda 
mi pracy i treningu. 

Jeśli ahodzi o akcję wśród 
juniorów, to projektowane 
jest urządzenie w okresie let- 
nim ogóluopolskiego obozu ju 
niorów na zakończenie które- 
go odbylyby się pierwsze mi- 
surzosuwa Polski juniorów. 
obozie tym wzięłyby udział 
drużyny juniorów z każdego 
okręgu na zasadzie wyników 
okręgowych mistrzostw ju- 
niorów. 

Wszystkie te prawy przed 
stawione będą na walnym 
zgromadzeniu PZLA. które 
wyznaczono na 27—28 lutego. 
Termin walnego zgromadze. 


kręgów według planów na- nia projektowany był począt- 
kreślonych pnzez PZLA i u- | kowo ma początek lutego, ale 


zgodnionych swego czasu na 
kursie _ unifikacyjno-instruk- 
skim PZLA w Centr. Inst, WF, 

W roku przyszłym czynną 
będzie także instruktorka dla 
lekkiej atletyki kobiecej p. 
Litwinówna, absolwentka Cen 
tralnego lnst. WF. 

Nadal czynione są starania 
o uzyskamie fumduszów na 
sprowadzenie trenera niemiec 


p. Hokego, któryby 


zis! Dzîís? Dzis? 


WSZYSCY w Polsce czytają najpopuiarniejsze pismo 


sportowe 


NOWY SPORTOWIEC 


DZIŚ seria niezwykle rewelacyjnych artykułów, felieto- 
nów i zakulisowych wiadomości. 
DZIŚ zamieszczamy kolejną listę najlepszych pięściarzy 


w Polsce. 


DZIŚ omawiamy szanse naszych zawodników w meczu 


bokserskim z Norwegią. 


DZIŚ dalszy odcinek niezwy kle sensacy inej powieści 


„BIALI NIEWOLNICY" 


ze względu ma konieczność u- 
zgodnienia statutu ze statutem 
ramowym ZZ. oraz przesłania 
nowego projektu związkom 
okręgowym musiano przesu- 
nąć termin walnego zgroma- 


dzenia PZLA. 


się właśnie w tej chwili Maj- 
chrzycki, który dzięki syste- 
mowi swej walki w zwarciu 
mógłby wiele zdziałać w wal- 
ae z siynnym  Tillerem. Na 
tym odcinku chwilowo nie bę 
dziemy się spnzeczać z kapita- 
nem związkowym. Może istot- 
nie Pisarski, jako zawodnik 
młodszy i zwycięzca... Maj- 
chrzyckiego jest godniejszy 
włożenia koszulki reprezen- 
tanta. 

W wadze półciężkiej mamy 
Szymurę. Rywalem jest Kli- 


mecki, ale ten ostatni ma bar- 
dzo słabą historię ringową i 
kapitan wolał sięgnąć po sła« 
bego ale obytego Szymunę. 

Wreszcie w wadze ciężkiej 
wyznaczono Piłata, Dlaczego? 
Poprostu: jest to jedyny w 
Polsce zawodnik tej kategorii, 
który nie zapomniał o trenin- 
gu, który w daje; m ciągu jest 
groźny ze względu na swe le- 
gendarne dyszle. Może właś- 
nie Piłat winien się bić. 

O naszych przeciwnikach 
napiszemy innym razem (m.) 


w światku boksersskim 


W dniu 27 b. m. odbyć się 
miał w Łodzi mecz bokserski 
tódzkiego Hakoahu z berlińską 
Makabi. 

W okresie pilnych przygoto- 
wań ze strony drużyny łódz- 
kiej, organizator tournee dru- 
żyny berlińskiej po Polsce, Ma 
kabi Warszawska zmieniła da- 
ię meczu w Łodz!, wobec czego 


Hakoah łódzki zaprotestował i 
wysiąpił do drużyny warszaw= 
skiej o odszkodowanie. 

W związku z powyższym za- 
wodnik Hakoahu Fagot, wy: 
znaczony do reprezeniacii Ma- 
kabi polskiej na mecz z Maka. 
bi niemiecką nie bądzie mógł 
startować wobec zasazu Ha- 
koehu. 


Najlepsi sportowcy na Świecie 
Kolejność: 1) Owens 2) Hubbel 
3) schmel:ng 


67-miu amerykańskich dzien 
nikarzy sportowych, reprezen- 
tujących kilkadziesiąt wielkich 
dzienników i czasopism Sta- 
nów Zjednoczonych, przepro- 
wadzili głosowanie nad wybo- 
rem najlepszego sportowca 
świata za rok 1936. 
głosowaniu tem pierwsze 
miejsce zajął słynny sprinter 
Jesse Owens, uzyskując 117 
punktów. Drugie miejsce w gło 


POLSKI ZW. KOLARSKI 
ZGŁOSIŁ KANDYDATURĘ 
JĘDRZEJOWSKIEJ. 

Zarząd Polskiego Związku 
Kolarskiego postanowił  zgło- 
sić da Wielkiej Honorowej Na 
grody Sportowej kandydatu- 
rę tenisistki Jadwigi Jędrze- 
jowskiej. 


O O o A aM I aU 


Z categ 


NOWY JORK. Kapitanem 
drużyny piłki nożnej uniwersy 
tetu Kentucky został Polak, 
urodzony w Krakowie, Stanley 
Newardowski. 

W Milwauke, bokser polski 
Chowaniec znokauotwał w: 47 
sekundzie Amerykanina Brow- 
na. Było to 18-te zwycięstwo 
Chowańca, a 13-ty nokaut. 

LONDYN. Po raz trzeci w 
tym. sezonie odbył się mecz ho- 
keja lodowego w Londynie po- 
między reprezentacjami Anglii 
i Kanady. Zwyciężyli Kanadyj 
czycy w stosunku 5:3. 

HELSINGFORS. Rząd fiń- 
ski przyznał wysokie odzna- 
czeńie państwowe, „Order Bia 
łej Róży” dwu swoim mistrzom 
olimpijskim, a mianowicie: 
Isohollo oraz Pihlajamäki. 
BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi. że w dn. 


o światła 
21 — 25 maja 1937 r. w Ate- 
nach rozegrany zostanie mię- 
dzypaństwowy trójmecz lek- 
koatletyczny Grecja — Czecho 
słowacja — Polska 


Cracovia nie jedzie 


do Berlina 


Wyjazd piłkarskiej drużyny 
Cracovii do Berlina na zapro- 
szenie drużyny Union-Ober- 
schónewcide, został przez Niem 
ców odwołany. 


Przyczyną odwołania jest 
fakt, że berlińczycy nie mogli 
znaleźć drugiego przeciwnika 
dla Cracovii z powodu zbyt 
krótkiego na to czasu, wobec 
czego zapraszają krakowian ua 
Wielkanoc, 


'miecki bokser Maks Schmel- 


ling. 

Na tym samym posiedzeniu 
dziennikarze amerykańscy wy 
brali również RW sport- 
smenkę Świata. Została nią 
świetna biegaczka amerykań- 
ska Helena Stephens, przed ten 
uisistką Marble, golfistką Bar- 
ton i tennisistką Heleną Jacobs 
Warto zaznaczyć, że Sonja He- 
nie oraz słynna pływaczka 


sowaniu zajął Hubbell, znany | Holm zajęły wspólnie 7-me 
gracz base-ball, trzecie — nie- | miejsce. 


R it 5 | t 


PARYŻ — BELGRAD 4:2. 

W Paryżu rozegrany został 
międzymiastow y mecz pilkar- 
ski pomiędzy reprezemiacjami 
Paryża i Belgradu, zakończo- 
ny zwycięstwem Paryża w; 
stosunku 4:2 (0:1). i 

PORAŻKA BERLIŃSKICH 
HOKEJSTÓW W WIEDNIU. 

W Wiedniu rozegrany z0« 
stał mecz hokejowy pomiędzy 
drużyną Wiener EV a repre- 
zentacją Berlina zakończony; 
zwycięstwem drużyny, au- 
striadkiej w stosunku 3:2. 

* k * 

W Poznaniu bawić ma aka- 
demicki mistrz świata, druży- 
na Uniwersiłates Sport z Rygi. 
Drużyna ta w składzie której 
znajdzie się 6-ciu olimpijczy« 
ków, rozegra szereg spotkań z 
poznańskim K. P.*W. w koszy- 
kówce w dn. 3—9 stycznia. 

* 

W dniu 3 stycznia odbędzie 
się w Chorzowie mecz bokser- 
ski o drużynowe mistrzostwo 
Połski pomiędzy mistrzem Ślą- 
ska, Ruchem, a mistrzem Pol- 
ski — Wartą z Poznania. 


BETWEEN WC NĄ 
Czytajcie 


Nowego Sportowca 


GRUDZIEN 


24 


Poniedziałek 
Tomasza 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „Piekielny wąwóz“. 
i „Gra o kobietę". 
ATLANTIC: Metropolitan i Orłow 
APOLLO: „Jej pierwsza miłość”. 
BAGATELA: „Kobieta bez maski“ 
i rewia „Krakowskim targiem''. 
DOM ŻOŁNIERZA: „Na fali wspo- 
mnień‘“‘, 
MUZEUM: „Abecadło miłości“. 
PROMIEŃ: „Tylko ty! 
SZTUKA: „Słowik z Wiednia'. 
ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna”. 
STELLA: „Bunt zwierząt“. 
II. „Miraże szczęścia”. 
UCIECHA: Zemsta Johna Ellmana 
WANDA: „Skowronek“ 


PROGRAM RADJOWY 


Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 14.00 Lo- 
kalne wiadomości gospodarcze; — 
14.05 Koncert z płyt; 15.15 Koncert 
reklamowy; 15.30 Muzyka z płyt; 
15.45 Dokąd jechać w Święta? 15.55 
Audycja dla dzieci — „A moja płyta 
ładniejsza“ — dialog; 18.20 Koncert 
muzyki lekkiej; 18.45 Program na 
dzień następny; 21 Muzyka lekka 
(płyty z Warszawy). 


NOCNY DYŻUR APTEK 


Apteka pod Złotym Słoniem, Grodz- 
ka 22, pod Jagiełłą, pl. Matejki 3, 
Nowowiejska, Wybickiego 1, pod 3-ma 
Gwiazdami, Rakowicka 21, Słernbaeha 
Dietla 36. 


Podgórze: pod Hygeą, ul. Kalwa- 
ryjska 27. 


Ze sportu 


Hokej krakowski przed nowymi wi- 
dokami rozwoju 


Specjalnym zainteresowaniem da- 
rzy piękny sport hokejowy młodzież 
szkolna mająca obecnie możność u- 
prawiania go w szkolnych klubach 
sportowych. Krakowskie drużyny 
hokejowe szkół średnich, których 
reprezentacja dwa lata temu zdoby- 
ła w Wilnie pierwsze miejsce rozeg- 
ra w tym roku turniej o mistrzostwo 
Krakowa. Na turniej ten ufundował 
prezes Krajowego Związku Hokejo- 
wego dyr. Hardt puchar wędrowny. 
Poza tym projektowany jest ze stro- 
ny związki hokejowego w Krako- 
wie mecz, pomiędzy świetną druży- 
ną klubową Cracovią, a reprezentac- 
ją gimnazjów krakowskich. W naj- 
bliższym zaś czasie odbędzie się spe- 
cjalnie pokazowy mecz z udziałem 
olimpijczyków, mecz na który mło- 
dzież szkolna będzie miała wstęp bez 
płatny względnie za minimalną do- 
płatą. Zarząd Krakowskiego Związ- 
ku Hokeja na Lodzie z którego ini- 
cjatywy wychodzi obecnie propagan 
da tego sportu, stwarza tem samem 
poważne podstawy jego rozwoju. 


Biblioteka Jagiellońska otrzymuje 
zapis wartości 600.000 złotych 


W najbliższych dniach rozstrzyg- 
nięta zostanie sprawa poważnego za 
pisu na rzecz Biblioteki Jagielloń- 
skiej w Krakowie, uczynionego przez 
zmarłego w ubiegłym roku inżynie- 
ra Józefa Glasera. Jak wiadomo, inż. 
Glaser zapisał na rzecz Biblioteki Ja 
giellońskiej 600 tys. zł. w tym jeden 
wielki dom w Bydgoszczy, oraz ma- 
jątek ziemski w powiecie włocław- 
skim. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02. Redaktor przyjmuje od godz. 16—17. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA K 


Czy adwokat krak. jest wmieszany 


w aferę Parelewiczowej 


den z krakowskich adwokatów otrzy 
mał wezwanie do sędziego dr Koru- 
siewicza, gdzie został zbadany. Do- 
piero po tym adwokat ów dowie- 
dział się że „pozostawał w stosun- 
kach z Parylewiczową i załatwiał po 
sady za 500 zł.“ 


Afera Parylewiczowej pozwoliła 
odkryć odkryć wiele  machinacyj 
oraz osób w nie wplątanych. Ale oka 
zało się też nieraz, iż niektórzy, z 
zemsty próbowali wpłątać w tą afe- 
rę niewinne jednostki. 


Jak się jednak okazało całe oskar 
żenie oparte było na fałszu. Stwier- 
dzono bowiem, iż adwokat ten pro- 
wadził przed pewnym czasem prze- 
ciw owemu oskarżyciełowi egzekuc- 
ję — za co ten z zemsty chciał go 


Miało to też miejsce ostatnio. Je- wplątać w aferę Parylewiczowęj. 


Robotnik krakowski domaga się 115 tys. zł. 


odszkodowania za złamanie kręgosłupa podczas pracy 


Onegdaj była rozpatrywana przez 
Sąd Cywilny niezwykle sensacyjna 
skarga robotnika Leona Sikorskiego 
przeciw fabryce Portland w Szcza- 
kowej o odszkodowanie w wysokoś- 


ci 115 tys. zł. Sikorski zajęty był w 
fabryce. Pewnego razu w czasie pra- 
cy przygniótł go wózek, załadowany 
płytami betonowymi. Sikorski doz- 
nał złamania kręgosłupa i innych 


ciężkich obrażeń. Na tej podstawie 
domaga się od fabryki odszkodowa- 
nia. Sąd ogłosi wyrok po wysłucha- 
niu opinii znawcy, którego wezwano 
dB sprawy. 


Minister komunikacji udzieli odpowiedzi 
w sprawie zmian na kolei w Krakowie 


Ostatnie zmiany w Krakowskiej | posła Starzaka, o czem pisaliśmy. 


Dyrekcji Kolejowej, wywołały głoś- 
ne echo w całym kraju. Do uspoko- 
jenia sfer kolejarzy przyczyniła się 
interpelacja w Sejmie podana przez 


Dowiadujemy się jednak, iż inter- 
pelacja posła Słarzaka w sprawie 
niezwykłych zmian personalnych w 


Okręgowej Dyrekcji Kolei Państwo- 
wych w Krakowie, nie pozostanie 
bez odpowiedzi, gdyż sprawę tą za- 
mierza poruszyć Min. Komunikacji 
płk. Ulrych. 


Sensacyjne aresztowanie dyrektora gimnazjum 


Od dłuższego stosunkowo czasu 
nadchodziły do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Krakowie anonimy, 
oskarżające dyrektora gimnazjum 
męskiego w Wieliczce Stanisława 
Kurowskiego o dokonanie szeregu 
nadużyć. 

Po nitce do kłębka, a istotnie u- 
stalono, że dyr. Kurowski wykorzy- 
stując swoje stanowisko  zaciągał 


w Wieliczce 


znaczne „pożyczki“ od członków 
grona nauczycielskiego oraz rodzi- 
ców uczniów uczęszczających do te 
go gimnazjum. Ponadto Kurowski 
sprzeniewierzył pewne kwoty z 
wpłaconych sum na czesne i z fun- 
duszów komitetów rodźicielskich. 

Mówi się w tej chwili o kwocie 
14.600 złotych. 

Zawiadomiony o całej tej spra- 
wie prokurator Gajewski wyjechał, 


Budowa domu im. [gnacego 


Onegdaj odbyła się konferencja 
przedstawicieli ruchu robotniczego 
poświęcona sprawie budowy Domu 
im. Ignacego Daszyńskiego. 

M. in. b. poseł A. Ciołkosz przed- 


Akcją powinni być objęci wszys- 
cy robotnicy. Obowiązkiem jest go- 
dnie uczcić pamięć Wielkiego Bo- 
jownika i Wodza polskich robotni- 
ków. 


stawił plan akcji na rzecz budowy. W toku dyskusii omówiono szcze 


Zuchwałe włamanie na 


W dniu wczorajszym w godzi- 
nach wieczornych dokonano na 
Zwierzyńcu zuchwałego włamania. 
Oto 26-letni Marian Szczurek, za- 
mieszkały w Krakowie, przy ul. 
Barskiej 30, w towarzystwie dru- 
giego spólnika, przy pomocy do- 
branego klucza włamał się do mie- 
szkania Mieczysława Juszczyka, ul. 
Na Stawach 3 na Zwierzyńcu, gdzie 
skradł patefon, aparat radiowy, te- 
czkę skórzaną, parę bucików, swe- 
ter, 6 łyżeczek srebrnych, 2 obrą- 
czki złote, medalion złoty, oraz 50 
złotych gotówką. 


Łączna wartość skradzionych rze 
czy wynosi 350 złotych. 

Patrolujące organa P. P. napot- 
kały na ul. Włóczków zuchwałych 
włamywaczy bezpośrednio po kra- 
dzieży. Sprawcy na widok posterun 
kowych porzucili na ulicy patefon, 
aparat radiowy i teczkę z bucika- 
mi i swetrem i zbiegli. Szczurek u- 
krył się w ustępie domu przy ul. 
Jaskółczej 2, gdzie został zatrzyma- 
ny, zaś drugi sprawca zdołał zbiec. 
Przy Szczurku znaleziono 1 łom że- 
lazny, 1 wytrych, latarkę elektrycz- 
ną i 6 łyżeczek skradzionych u Ju- 
szczyka. 


z Krakowa do Wieliczki, gdzie w 
mieszkaniu Kurowskiego przeprowa 
dził rewizję, w wyniku której za- 
rządził aresztowanie  nieuczciwego 
dyrektora, którego przewieziono do 
więzienia św. Michała w Krakowie. 

Sensacyjne aresztowanie dyrekto- 
ra gimnazjum w Wieliczce wywo- 
łało wielkie wrażenie również w 
Krakowie. 


Daszyńskiego 


gółowo sposoby zbierania fundu- 
szów. 

Na zakończenie uchwalono rezo- 
lucję, wzywającą ogół robotników 
do opodatkowania się na budowę 
tego domu. 


Zwierzyńcu 


Porzucone przedmioty zostały 
zdeponowane w Komisariacie Po- 
licji. 


Hew w oeae 


Art. Wytwórnia 
MEBLI NOWOCZESNYCH 


ADAMA GDULI 
Kraków, ul. Pędzichów 6 


Wykonnje 
jadalnie, sypialnie, gabinety 
po cenach niskich 


Groźne zderzenie samochodu z tramwajem 


W dniu wczorajszym o godzinie 
8.45 szofer samochodu ciężarowego 
własności hurtowni spirytusu w Za- 
wierciu, Dawid Wołoszyński, za- 
mieszkały w Katowicach, jadąc sa- 
mochodem tym ulicą Rakowicką od 
strony cmentarza, zderzył się z wo 


zem tramwajowym nr. 51 linii 2, 


jadącym w przeciwnym kierunku, 
skutkiem czego samochód uległ u- 
szkodzeniu. 


Zmika do kin: 


dla Czytelników „Ostatnich 
Ważna tylko w dniu 


| Szkoda wynosi około 2 tysiące 
| złotych. Winę zderzenia ponosi SZo- 
' fer samochodu. 


„Bagatela” 
Wiadomości Krakowskich” 
21 grudnia 1936 r. 


RAKÓW A buki 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 


jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisza, ulotki i ts d. 
wykonuje  seliduie 


szybke i tamie 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


Wielki radiowy koncert symfonicz- 
ny na pomoc zimową. 

Koncert wtorkowy Polskiego Ra- 
dia zapowiada się równie okazale, 
jak dwa pierwsze tegoroczne wystę- 
py publiczne Orkiestry Symfonicz- 
nej Polskiego Radia pod dyrekcją 
G. Fitelberga. W koncercie tym dn. 
22. grudnia wykonane zostaną wy- 
sokowartościowe utwory, gdziein- 
dziej nie grane: po raz pierwszy 
usłyszymy następujące dzieła: nie- 
graną w Polsce od 100 lat Uwerturę 
do op. „Andromeda“ Elsnera; frag- 
menty symfoniczne z op. „Fata Mor 
gana“ niedawno zmarłego polskiego 
kompozytora Juliusza Wertheima; 
prawykonanie symfonii Palestra, 
wybitnie zdolnego kompozytora pol 
skiej awangardy, oraz F. Schrekera 
suitę p. t. „Narodziny infantki". 
Wszystkie te utwory odegra Orkie- 
stra Symfoniczna Polskiego Radia 
pod dyrekcją G. Fitelberga. 

Solistką koncertu będzie świetna 
śpiewaczka, znana i ceniona na ca- 
łym świecie Ewa Bandrowska-Tur- 
ska, która wykona pieśń staroangiel 
ską Bishopa, hiszpańskie pieśni 
Obradors'a i arie operowe. 


Gdy katar 
i chrypka 


atosuje aię 


PINOMETHYL 
Cena zł. 1.60 


A do nabycia we wszyst- 
kich aptekach w Polsce. 


Zakończenie radiowego konkursu 
orkiestr mandolinistów. 

Dnia 21. grudnia br. o godz. 17tej 
organizuje Polskie Radio podwieczo 
rek przy mikrofonie. Miły ten i roz- 
rywkowy koncert urozmaicą tym 
razem występy Lucyny Szczepań- 
skiejj Wawy, Kazimierza Krukow- 
skiego, Aleksandra Wasiela, oraz 
chóru Wiehlera. Mała Orkiestra Pol 
skiego Radia pod dyrekcją Zdzisła- 
wa Górzyńskiego przygotowała sze- 
reg melodji przebojowych. W prze- 
rwie około godz. 17.55 nastąpi ogło- 
szenie wyniku konkursu orkiestr 
mandolinistów, oraz przyznanie upo 
minków radiosłuchaczom. Wszyscy 
więc, którzy brali udział w tym ra- 
diowym plebiscycie będą oczekiwać 
zapewne z zainteresowaniem tej 
audycji. 

NA KRAKOWSKIM BRUKU... 


Wczoraj skradł nieznany sprawca 
z nie zamkniętego przedpokoju Fe- 
licji Ostrowskiej, przy ul. św. Fili- 
pa 23 jedno palto wartości 40 zł. 

Mieczysław Nowakowski, lat 13, 
bez zajęcia, zamieszkały przy ul. 
św. Wawrzyńca 6, zatrzymany Zo- 
stał przez organa P. P. za kradzież 
męskiego zegarka złotego wartości 
180 zł. z mieszkania Józefa Drybal, 
przy ul. Czarnowiejskiej 9, gdzie w 
czasie nieobecności domowników, 
wszedł przez okno. 

Zegarek został Nowakowskiemu 
odebrany i zwrócony poszkodowa- 
nemu. 

Walerian Krzemień, lat 39, zam. 
przy ul. Piekarskiej 14, został za- 
trzymany przez policję za pobicie 
i kradzież kwoty 6 zł. i 50 gr. na 
szkodę Bernarda Elinera, zamiesz- 
kałego przy ul. Gazowej 11. 


CENY OGŁOSZEŃ: W. kronice krakowskiej 1 wiersz mm. ł zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 10 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 5 groszy za wyraz. 
Drukarnia Monopol, Kraków, nl. Na Gródku 3 


Odp. redaktor | wydawca Alfred Kwiatkowski. 


